„OŁÓWEK” — BOHATER FILMU KUKIEŁKOWEGO PT. „WESELI MYŚLIWI”. FILM TEN OGLĄDALIŚMY W PROGRAMIE KRÓTKOMETRAŻÓWEK ANIMO- 
WANYCH PODCZAS OSTATNIEGO FESTIWALU FILMÓW RADZIECKICH. (zob. arł. „W KRAINIE OŻYWIONEGO RYSUNKU I LALEK" na str. 4—5) 
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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 


P' 
K 
F 


ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: 
IV marten (w hucie im. 
Lenina). Zdjęcia: H. Ma- 
karewicz. 

Dom bez cegieł (do- 
śwtadczalna budowa na 
osiedlu Praga II). Zdjęcia: 
S. Niedbalski. 

Jackowice zbierają plon 
(sprzęt kukurydzy w 
spółdzielni produkcyjnej). 
Zdjęcia: W. Janik. 

Notatnik PKF (pokaz 
oszczędnego kroju ubrań; 
David  Alquero Siqueiros 
słoń „Jaś- 
Partyzant" na ulicach sto- 
Zdjęcia: W. Janik, 
M. Wiesiołek. 

Latające modele (ogól- 


nopolskie zawody modeli 
latających). Zdjęcia: S. 
Sławkowski. 


Ze świata: List z Kam- 
bodży (sjesta w Phnom- 
Penh). Zdjęcia: W. For- 
bert. ZSRR (kukiełki z gu- 
my występują w filmie). 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Największa inwestycja planu sześciołetniego — hutc im. Le- 


nina rośnie z każdym miesiącem. 


Pod koniec września w no- 


woczesnej wielkiej stalowni został uruchomiony czwarty z kojei 


piec martenowski. 


Każdy wytop z tego pieca wzbogaca nas 


o 1B0 ton stali. Jednocześnie gorący okres przeżywają bu- 
downiczowie wielkiej walcowni blach, która już za parę ty- 
godni rozpocznie normalną produkeję' na potrzeby przemystu 


Sledemset kwintali kukurydzy z hektara — oto wyniki spół- 


dziełców z Jackowic, których 


włosną towarzysz Chruszczow 


osobiście namówił do uprawy tej cennej rośliny. Po zebraniu 
kólb — specjalny kombajn ścina i sieka łodygi, które zakwa- 
szone i złożone w silosach stanowić będą doskonałą paszę dla 


bydła. 


Uprawa kukurydzy — ze względu na swą dużą opła- 


calność — zdobywa sobie coraz więcej zwolenników na wsi 


„KINOTECHNIK* Nr 87 


Październikowy numer mie- 
sięcznika „Kinotechnik* przy- 
nost wiele artykułów przezna- 
czonych dla kinooperatorów 1 
technicznej obsługi kin. „Rola 
magnesu w lampie łukowej" i 
„Oświetlenie obramowania e- 
kranu" — to publikacje pocho- 
dzące ze źródeł radzieckich. Z 
dachowej prasy niemieckiej 
przedrukowano artykuł „O 
warunkach akustycznych , na- 
grywania | odtwarzania dźwię- 
ku”. J, Łubek jest autorem ko- 
lejnego odcinka pracy pt. „Od- 
twarzanie dźwięku”, zamiesz- 
czonej w dziale „Uczymy się 
elektroakustyki:* 

w artykule „Jak powinno 
pracować kino ruchome i pół- 
stałe" — w. Ostrowski rzuca 
ciekawy projekt nowej orga- 


nizacji pracy tych kin. W myśl 
projektu autora załogi kin ru- 
ehomych miałyby jedynie ob- 
sługiwać technicznie seans fll- 
mowy, a przygotowanie i za- 
bezpieczenie sali oraz sprzedaż 
biletów należałyby do gro- 
madzkich rad narodowych. Z 
pracą kin ruchomych łączy się 
sprawa kontroli ekip objazdo- 
wych. Wyniki inspekcji prze- 
prowadzonych po pożarze w 
Wielopolu omawia pismo w ar- 
tykule „Bilans stu kontroli". 

Nowy „Kinotechnik* przyno- 
st także artykuł W. Dubasa 
„Kilka uwag 0 trudnościach 
pracy kin oświatowo-instruk- 
tarzowych”, wiadomości o roż- 
woju filmu panoramicznego w 
Polsce, reportaże z terenu i in- 
ne informacje. 


UWAGA! 


Uczestników konkursu na amatorski 


film wąskotaśmowy 


„Nasza  młodzież'* 


ogłoszonego przez Centralny Urząd Kine- 
matografii, Komitet dla Spraw Turystyki, 
Główny Komitet Kultury Fizycznej i 
Centralną Radę Związków Zawodowych — 
Komisja Konkursowa zawiadamia, że ter- 
min nadsyłania prac został przedłużony 
do dnia 5 listopada 1955 roku. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Film w służbie 
medycyny 


Nie wszyscy zapewne wiedzą, 
te istnieje u mas instytucja 
zajmująca się realizacją fil- 
mów  maukowo-dydaktycznych 
przeznaczonych dla celów In- 
struktarzowych w lecznictwie. 
Instytucja ta to Ośrodek Do- 
kumentacji Naukowo - Techni- 
cznej przy Głównej Bibliotece 
Lekarskiej w Warszawie, ma- 


"lący w swym dorobku jedena- 


ście tego rodzaju filmów, przy 
czym niektóre z nich, pomy- 
ślane jako pomoc przy wykła- 
dach, odniosły sukcesy również 
za granicą. Np. film „Amputa- 
€ja uda* zostal nagrodzony na 
Międzynarodowym _ Festiwalu 
Filmów Medycznych w Bru- 
kseli. 

Niedawno ośrodek przystąpił 
do realizacji trzech nowych 
filmów. Dwa z nich, przezna- 
czone dla studentów medycy- 
my i położnych, przedstawią 
przebleg porodu i szczególne 
przypadki raka, a trzeci — po- 
mocny jako ilustracja wykła- 
dów — dotyczy epllepsji. Fii- 
my te mają być ukończone je- 
szcze w bleżącym roku. 

Choć filmy realizowane przez 
Ośrodek Badań Naukowo- Te- 
chniczrych mają doniosłe zna- 
czenie naukowe i społeczne, 
jednak producenci borykają 
się z poważnymi trudnościami 
lokalowymi, które w znacznym 
stopniu utrudniają pracę o- 
środka. Brak odpowiedniego 
pomieszczenia powoduje nisz- 
czenie taśmy filmowej | pre- 
cyzyjnego sprzętu. Podania 1 
petycje nie odnoszą, niestety, 
żadnego skutku. Wydaje się, 
że jedna z nielicznych placó- 
wek produkująca ważne dla 
rozwoju naszego lecznictwa fll- 
my zasługuje na _ „cieplejsze; 
traktowanie ze strony Mini- 
sterstwa Zórowia. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Na osiedłu Praga II w Warszawie rozpoczęto doświadczalną 
budową gmachu mieszkalnego, złożonego z dużych prefabry- 
kowanych bloków. Budowę tę, przy której nie używa się ani 
cegieł, ani wapma, obsługuje zaledwie ośmiu ludzi. Co tydzień 
rośnie nowa kondygnacja. Jeszcze w tym roku rozpocznie się 
tym systemem budowa całego osiedla mieszkaniowego na 
Wierzbnie, Budynki wieloblokowe — to przyszłość budownictwa 


Wyst 


nntcy Kroniki odwiedzili podczas swej podróży do Indo- 


chtn stolicę Kambodży — Phnom-Penh. W tym półmilionowym 
mieście życie w godzinach południowych prawie zamiera, każdy 
szuka schronienia przed upałem. Około godziny 16 kończy 


się sjesta 1 ożywają targowiska, gdzie można także 


spotkać 


polskich oficerów z Międzynarodowej Komisji Kontroli £ Na- 


dzoru. Na 


podwieczorek będą 


znowu smaczne onanazy 


TYDZIEŃ W FILMIE 


„Kwartalnik Filmowy” 


Nowy, podwójny numer 
„Kwartalnika Filmowego" (nr 

-3) przynosi bogaty i uroz- 
maicony materiał. 

B. W. Lewicki pisze o roz- 
woju badań nad teorią filmu 
w Polsce w latach 1945—1955, 
reż. J. Rybkowski dzieli się 
uwagami na temat realizacji 
filmu „Godziny nadziei”, a M. 
Żuławski kreśli notatki pole- 
miczne na temat „Opowieści 
atlantyckiej', w. Banaszkic- 
wież pisze o początkach kine- 


matografii w Polsce w okre 
sie 1894—1908. 

Obszerna część sprawozdaw- 
cza zawiera dokumentację II 
ogólnopolskiej konferencji w 
sprawie badań nad sztuką (re- 
ferat J. Toeplitza, dyskusja, 
wnioski) oraz I ogólnopolskiej 
narady krytyki flimowej (re- 
ferat J. Płażewskiego, głosy w 
dyskusji). „I. wi omawia 
przebieg VIII Międzyna: 
Rażo Festiralu Fiimowego w 
Cannes w br. 


Cenna inicjatywa 


W Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych w War- 
szawie przystąpiono _nie- 
dawno do montażu dźwię- 
ku na taśmie magnetycz- 
nej wąskiej. Dotychczas 
dźwięk nagrywano ną bar- 
dzo _ kosztownej 
światłoczułej sprowadzanej 


z zagranicy. 
Nowy system,  które- 
go iniajatorami są pra- 


taśmie 


cownicy Wytwórni — Fil- 
mów Dokumentalnych — 
Stefan Zawarski i Marian 
Kuczyński, pozwala na za- 
oszczędzenie ogromnej jlo- 
ści taśmy  światłoczułej, 
znaczne skrócenie czasu 
pracy przy montażu i ob- 
róbce laboratoryjnej, a 
jednocześnie ma duże zna- 
czenie dla poprawy jako- 
ści nagrań. 


Nowe kina panoramiczne 


W wielu kinach w kraju 
prowadzone są prace nad 
dostosowaniem ich do po- 
trzeb filmów panoramicz- 
nych. W kinach tych prze- 
budowuje się ekrany i in- 
staluje specjalne aparatury 
projekcyjne. Oprócz czyn- 
nego od lipca kina panora- 
micznego „Śląsk* w War- 
szawie nowe ekrany pano- 
-ramiczne powstaną w ki- 


nach: „Bałtyk* i „Młoda 
Gwardia* w Szczecinie, w 
kinie „Orzeł" w Bydgosz- 
czy, w kinie „Pokój* w 
Białymstoku, w kinie „O- 
dra" w Opolu, w kinie 
„Bałtyk w Radomiu i w 
kinie „Mosłowa* w Kiel- 
cach. Większość tych kin 
rozpocznie już w paździer- 
niku br. wyświetlanie pro- 
gramów panoramiczńyćh. 


PROWOKACJA TYGODNIA 


G dybyśmy wiedzieli czego chce widz 
kinowy, wiele problemów  związa- 
nych z rozpowszechnianiem filmów prze- 
stałoby być problemami. Wszyscy — Cen- 
trala Wynajmu Filmów, okręgowe zarzą- 
dy kin i krytycy filmowi — wyrokują w 
imieniu widza. Twierdzić, że w. imieniu 


jakiegoś widza fikcyjnego, jakiegoś mi-. 


tu — to byłaby przesada. Zarówno kryty- 
cy, jak i aparat rozpowszechniania opie- 
rają się na pewnym doświadczeniu. Twier- 
dzić jednąk, że widz, w imieniu którego 
oceniamy filmy lub dla którego dajemy 
je na ekran, stanowi jakiś czynnik wy- 
mierny, jakąś średnią statystyczną pozwa- 
lającą na minimum pewności — to do- 
piero przesada. Ę 


Pomówmy na przykład o sensacji, o re- 


pertuarze lekkim, którego domagają się 
krytycy i o który stara się — nie zawsze 
skutecznie, bo i łatwe to nie jest — Cen- 
trala Wynajmu Filmów. 

K. T. Toeplitz pisał niedawno w „Prze- 
glądzie Kulturalnym* o podstawowych 
założeniach warsztatowych filmu sersa- 
cyjnego. Było to cokolwiek od strony 
kuchni, ale niewątpliwie ogromna więk- 
szość widzów poprze Toeplitza w jego żą- 
daniu dobrego filmu sensacyjnego i w 
jego teoretycznych rozważaniach na temat 
metod realizacyjnych. Z tym dodatkiem, 
że podstawą powodzenia filmu sensacyj- 
nego u dużej części widzów — a myślę 
głównie o wsi — będzie dosłowność ta- 
kiego filmu. 

Piszę to właśnie na podstawie obser- 
wacji kilku regionów Polski, dokonanych 
w okresie ostatnich siedmiu miesięcy. Nie 
chodzi, rzecz prosta, o taką dosłowność 
jaką nam zaprezentował „Pościg* czy 
film „Niedaleko Warszawy”. Była to do- 
słowność tak „dosłowna”, że stawała się 
już umowna, konwencjonalna, a przez to 
często niezrozumiała. 

Toeplitz ma rację pisząc, że w określo- 
nym, sensacyjnym gatunku filmowym 
muszą być skróty, muszą być konwencjo- 
nalne uproszczenia, musi przeważać tempo 


Tematem „Zaczarowanego roweru" jest kołarski 


wyścig do- 
okoła Polski i związane z nim perypetie asa polskiej drużyny 


akcji nad próbami psychologicznego po- 
głębiania sytuacji. I na to widz, o którym 
piszę i którego obserwowałem w Kielec- 
kiem, Bydgoskiem i na Podhalu, a więc 
na terenach bardzo od siebie odległych i 
różnych — ten widz się zgadza. 

Nie zgadza się natomiast na konwencję, 
nie zgadza się na to, by się z nim twór- 
ca umawiał, iż wojna ekranowa to wcale 


—— 


" W poszukiwaniu 
widza 
czyli 
| „„Fanfan-lipa” 


DR 


nie walka a przenośnia, że walka na sza- 
ble to wcale nie walka a aluzja historycz- 
na itp. itd. W tym sensie widz wiejski żą- 
da dosłowności filmu sensacyjnego. 

Byłem na przykład zdumiony reakcją 
widzów wiejskich na film „Fanfan-Tuli- 
pan*. Ani napięcia na widowni, ani zain- 
teresowania akcją, ani zdrowego, uczci- 
wego śmiechu. Wyjaśniono mi to po 
prostu: 

— Przecież to lipa! On się naprawdę 
nie bije ani nie goni po dachu. To tak 
dla pucu, każdy wie, że to bujda. 

Jasne, że winę ponosi tu także niezro- 
zumienie eposu ludowego, nieznajomość 
życia i historii odległej Francji. Przede 
wszystkim jednak widza wi i 
ni umowność, brak dosłowno: 

— Jaki mi się film podoba? — odpo- 


wiada mi widz po wyjściu z kina. — No 
taki, gdzie wszystko jest naprawdę. Jak 
wojna, to wojna. Jak śmierć — to śmierć. 


Jeszcze w tym roku wogzg 
wchodzą na ekrany cztery i 


była się prapremiera filmu 
„Błękitny krzyż" reżyserii 
A. Munka, nagrodzonego 
brązewym medalem na 0- 
statnim festiwalu  filmo- 
wym w Wenecji. 
ra filmu spor- 

towego „Trzy starty”, zre- 
alizowanego przez zespół | 
absolwentów _ Państwowej 
Wyższej Szkoly Filmowej, 
odbędzie się w Łodzi w 
dniu 25 października, a w 
©wa dni później obraz ten 
będzie wyświetlany w ca- 
lym kraju. > 

Prócz tych dwu filmów, 
które obejrzymy jeszcze w 
październiku, w  począt- 
kach listopada odbędzie się 
rapremiera komedii „Ire- 
na, Gz domu!" reżyserowz- 
nej przez J. Fethkego, A w 
grudniu prapremiera filmu 
sportowego „Zaczarowany 
rower* reżyserii S. Stern- 
iekda, i prawdopodobnie 
prapremiera barwnego fil- 
mu historycznego „Podhale 


torego i H. Hechtkopfa. 


w cgniu* reżyserii J. Ba- Adoli Dymsza 
dil filmowej 


, DYSKUTUJEMY 
Na przykład „Okrutne morze* albo ra- 
dzieckie wojenne, czy bajki... 

Nie myślmy jednak, że widz wiejski 
nie dojrzał głębokiej moralnej treści np. 
„Okrutnego morza”. Dojrzał ją. Dosłow- 
ność wojny ułatwiła mu rozeznanie się za- 
równo w psychologii postaci, jak i w in- 
tencjach realizatorów. Natomiast cała po- 
stępowa pochwała ludowej odwagi, sprytu, 
zgrabności. zawarta w „Fanfanie* — umk- 
nęła uwadze widza, rozczarowanego „lip- 
nością* filmu. 

Dlaczego jednak Nci sami widzowie 
twierdzili, że podobają im się radzieckie 
filmy nie tylko wojenne, ale właśnie baj- 
kowe, ludowo-legendarne filmy: „Czaro- 
dziejski kwiat*, „Sadko* itd. 

Na to pytanie początkowo nie mogłem 
znależć odpowiedzi. Czyżby bliskość sło- 
wiańskiej legendy, a obcość francuskiej? 

Okazało się, że nie. Jeden z widzów, 
chłop przeszło czterdziestoletni, średniak, 
zamiłowany czytelnik powieści klasycz- 
nych, zarówno Tołstoja, jak Balzaka, po- 
wiedział po prostu: : 

— W tym „Fanfanie* to nie wiadomo 
było — tak czy nie, Niby był, a niby nie. 
A razem groch z kapustą. Nie wiadomo 
jak na to patrzeć. W rosyjskich od razu 
wiadomo — hajka... 

Istnieje — znana na wsi może lepiej niż 
w mieście — konwencja bajkowości, baśni 
ludowej, sceneria tej baśni, nactrój wpro- 
wadzający. Ot, to jwłaśnie: „Za górami, 


- za lasami...* Albo: „Było to bardzo daw- 


no...** 

Te wszystkie elementy zawierają ra- 
dzieckie filmy baśniowe. Nie mia? ich ani 
w akcji, ani w trickach, ani we wprowa- 
dzeniu, ani w scenerii — świetny skądinąd 
„Fanfan*. 

I widz wiejski stracił ochotę szukania 
sensu bajki, bo, była ona za bardzo realna 
jak na baśń, a za mało realna jak na fakt 
historycznie prawdziwy. I stąd to określe- 
nie „lipa”. którego w odniesieniu do le- 
gendy czy bajki nie usłyszycie. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


PREMIERY NOWYCH FILMÓW POLSKICH 


ura jedną z czołowych Tól w nowej kome- 


Irena. do domu",- reżyserii Jana Fethke 


sy 


źly radża z barwnej kreskówki pl. 


Groteska kukićłkowa pt. „Dwa lakome niedźwiadki* 


tóż ż nas nie lubi bajek? Nie ma chy- 
ba takiego. a wiek miłośników utwo- 
rów baśniowych i bajkowych jest nie- 
ograniczony — od lat paru do... stu i więcej, 
. jeżeli komuś uda się przekroczyć i tę granicę. 
Filmy animowane — rysunkowe i kukiełko- 
we — szczególnie upodobały sobie tematykę 
bajkową ze względu na ogromne możliwości 
wyrażania środkami plastycznymi tematyki 
o wątkach fantastycznych, pełnych dziwó 
i. zabawy dziecięcej. Bogactwo tri 
i różnorodność form są przy tym niezwykle 
urozmaicone, co stanowi duży atut w ręku 
twórcy filmowego szukającego nie tylko zaj- 
mującej opowiastki, lecz i materiału, który 
da się ująć w atrakcyjną szatę zewnętrzną. 
Przegląd najnowszych filmów anirnowa- 
nych produkcji radzieckiej, który mieliśmy 
okazję zrobić podczas tegorocznego festiwa- 
lu — dobrze tę rozmaitość uwidocznił 
Oprócz kreskówek, znanych od dawna z wy- 
sokiego poziomu opracowania artystycznego 
i technicznego. zobaczyliśmy także kilka gro- 
tesek kukiełkowych — gatunku zarzuconego 
od czasu wojny przez realizatorów radziec- 
kich i obecnie podjętego na nowo. Dwa fe- 
stiwalowę zestawy krótkometrażówek i kres- 
kówek średniometrażowych (od których ty- 
tułów nazwano dwa odrębne programy skla- 
dane) dają dobrą okazję do ciekawych po- 
równań, 


zołową pozycją jest bezsprzecznie „Złota 

antylopa”, barwna kreskówka oparta na 
motywach hinduskich bajek. Zarówno scena- 
viusz (N, Abramow), jak i reżyseria (A. Ata- 
manow) umiejętnie przeplotły elementy fan- 
lastyki i rzeczywistości, dając dzielo głębo- 
ko realistyczne w spojrzeniu na sprawy ludz- 
kie. a przy tym nasycone baśniową atmosfe- 
rą. Postaci ludzkie w tym filmie nie przekra- 
czają zasadniczo w swej grze konwencji 
aktorskiej (negatywne typy np. ukazane są 
w formie ostrej groteski, ale nie korzystają 
w zachowaniu się ze swobody materialnej 
jaką daje ożywiony rysunek). Uczestniczą 
one w wydarzeniach ze świata dziwów nie 
naruszając przy tym wcale praw umownych 
bajki. Antylopa sypie spod kopyt złotem 
i mówi człowieczym głosem, dzikie zwierzęta 
dżungli zdobywają się na ludzkie odruchy — 
a cały ten „pozytywny” świat fauny wraz 
z małym biednym chłopcem hinduskim — 
przeciwstawiony jest chciwemu radży i jego 
otoczeniu. Morał końcowy: żądza złota i czy- 
nienie zła prowadzą do zguby — został umie- 
jętnie podany i nie nosi śladów natrętnej 
deklaratywności, tak często psującej efekt 
tego rodzaju utworów. Antylopa spełnia ży- 
czenie radży i ratując życie chłopcu obsy- 
puje feudała złotymi monetami. Deszcz pie- 
niędzy stopniowo pogrąża radżę, a gdy ten 
woła: „dość” — zgodnie z umową złoto za- 
mienia się w glinę, przygniatając swym cię- 
żarem chciwców. 

Film ma pięknie cpracowaną stronę pla- 
styczną (A. Winokurow). Przyjemny rysunek 
postaci, dobrze uchwycone sylwetki zwierząt, 
przemyślana kompozycja poszczególnych ka- 
drów jak i efektowne rozwiązanie kolory- 
yczne całości sprawiają. że z dużym zado- 
woleniem ogląda się to mistrzowskie dzieło. 


Scena z filmu Ialkowo-aktorskiego pt. „Niegrzeczna Hanusia** 


Rysunkowa baśń pt. 


będąte na pewno krokiem naprzód w roz- 
woju filmu rysunkowego. 


ajka pt. „Królewna-Żabka* ma natomiast 

wady, które należą jeszcze do poprzed- 
niego, przezwyciężonego okresu, który móż- 
na by nazwać „aktorstwem" w filmie rysun- 
kowym. Scenariusz (M. Wolpin) dawał twór- 
cy (reż. M, Cechanowski) znacznie większe 
możliwości posłużenia się ożywionym rysun- 
kiem, wprowadzenia motywów fantastyki, 
niż to widzimy na ekranie. Wszystkie zaś 
postacie ruszają się, mówią i działają kopiu- 
jąc wiernie ludzi, bez jakichkolwiek prób 
przekroczenia tej granicy, mimo iż akcja 
toczy się przecież w... bajce!-Wynika to, jak 
wiadomo, z ułatwionej metody realizacji, gdy 
zamiast operowania środkami i możliwościa- 
mi rysunku — odrysowuje się mechanicznie 
zwykłe zdjęcia filmowe aktorów grających 
swe role dla danej kreskówki, odpowiednio 
nawet ubranych i ucharakteryzowanych. Bar- 
dzo rażąco przy tej metodzie wypadł np. 
Kościej Bezśmiertny, któremu przecież fan- 
tazja rysownika mogła przydać cechy baś- 
niowego stwora, a tymczasem zrobiła zeń 
tylko.. umalowanego na twarzy staruszka. 
Doprawdy — w filmie fabularnym. aktor- 
skim pt. „Zaczarowany świat" wyświetlanym 
u nas zaraz po wojnie, a opartym na tych 
samych wątkach baśniowych — było więcej 
wizualnej fantastyki, niż w tej kreskówce. 
A szkoda, bo niektóre fragmenty filmu, np. 
tańce w sali zmieniającej swe barwy i ma- 
lowidła na ścianach, tkahie dywanu, lot na 
uskrzydlonym koniu i inne — dają posmak 
znakomitego filmu, który mógł powstać, ale 
nie powstał z winy błędnej koncepcji rea- 
lizatorskiej. 


drębna w stylu plastycznym — i tym 

razem adresowana do najmłodszych dzie- 
©! — jest przyjemna kreskówka pt. „Niebez- 
pieczna swawola" (scen. W. Mass, M. Czer- 
wiński, reż, E. Rajkowski). Pełna dynamiki 
akcja toczy się w świecie zabawek. Wszyst- 
ko tu jest umowne, ale konsekwentne w swej 
nierealności — i w rezultacie daje „dobry 
realistyczny efekt. Zwariowana jazda samo- 
chodem dwu niegrzecznych chłopczyków nie 
tylko nie przestaje być przygodą zabawek 
z wszystkimi wynikającymi stąd następstwa- 
mi, ale jest zarazem pouczającą lekcją dla 
młodego widza, który łatwo odćzytać powi- 
nien sens bajeczki: jeśli czegoś nie umiesz, 
nie bierz się za to, bo możesz ponieść przy- 
kre konsekwencje. Jazda samochodem, do- 
brze i dowcipnie rozwiązana rysunkowo. 
omal że nie skończyła się katastrofą. Młodzi 
amatorzy sportu motorowego nie mieli bo- 
wiem pojęcia o prowadzeniu maszyny. Kres- 
kówka ta jest bardzo zabawna i sądzę, że 
stanowi przykład trafnej koncepcji rysunko- 
wej i treściowej filmu dydaktycznego, ale 
oddziaływającego swą dydaktyką w sposób 
ayskretny i nieząuważalmy. A to chyba waż- 
ne w obrazach pokazywanych dzieciom 


rzy krótkie filn(yNkukiełkowe są debiu- 
tami ich twórców i jeszcze nie dorów- 
nują warsztatem realizatorskim kreskówkom. 
mającym w ZSRR dłuższe. ciągle tradycje 


„Królewna-Zabka* 


i doświadczenia. Ustępują one jeszcze znacz- 
nie maestrii filmowców - czechosłowackich 
w tej dziedzinie. 

Najlepszą pozycją jest groteska „Weseli 
myśliwi” (scen. i reż. I. Migunow) z cyklu 
przygód komicznego Ołówka i jego psa Klek- 
sa. Dużo w tym filmie dobrych gagów, zwła- 
szcza w epizodach polowania, dużo humoru 
i dowcipnych sytuacji. Postaci Ołówka 
i Kleksa mają wszelkie szanse stać się 
w przyszłości popularnymi bohaterami ekra- 


nu. 

Słabszą pozycją jest opowiastka pt. „Dwa 
lakome niedźwiadki* (scen. L. Kassi, reż. 
W. Degtiarew) głównie ze względu na nie- 
zdecydowany styl plastyczny. Dekoracje. (lasu) 
i zwierzaki są zbyt naturalistyczne. Zabrakło 
tu projektodawcom lalek i scenografi śmia- 
łości w stylizacji, niezbędnej przecież w 
przedstawieniu kukiełkowego środowiska. Za- 
letą filmu jest ograniczenie się do opowie- 
dzenia bardzo prostej anegdoty bez ubocz- 
nych wątków. Czyni to film bardzo zrozu- 
miałym i przejrzystym. 

Ostatnią wreszcie pózycją jest „Niegrzecz- 
na Hanusia", film wykonany kombinowana 
techniką łączącą zdjęcia aktorów z animo- 


Złota antylopa — bohaterka kreskówki pod tym tytułem 


wanymi kukiełkami i rysunkami. Metoda ta 
daje dobre rezultaty i zachęcić powinna twór- 
ców do szukania bardziej oryginalnych tema- 
tów, niż” tylko zestawianie postaci dzieci 
i ich zabawek. Warto tu przypomnieć przed- 
wojenne pełnometrażowe filmy radzieckie reż. 
A. Ptuszki „Nowy Guliwer" i „Złoty kluczyk” 
świetnie wykorzystujące możność połączenia 
w akcji żywych ludzi i lalek. 

Różnorodność filmów spowodowała, iż dwa 
programy składane były mniej monotonne 
niż w latach poprzednich, jednak wbrew 
upartemu stanowisku Centrali Wynajmu Fil- 
mów uważam, że tworzenie prawie dwugo- 
dzinnych seansów złożonych tylko z filmów 
animowanych jest męczące w odbiorze, nie- 
zależnie od wartości artystycznej poszczegól 
nych pozycji. Niestety. próby przekonania, 
dzieci chętnie oglądają obok kreskówek i 
mów kukiełkowych normalne filmy 
pu: „z wizytą w ZOO”, „zawody sportowe: 
„zabawy dziecięce" i inne — nie odnoszą 
skutku. Dodanie do zestawu PKF i niekiedy 
kronik radzieckich pionierów — nie rozwią- 
zuje jeszcze problemu trafnej koncepcji pro- 
gramów składanych dla dzieci. 


Przygody Ołówka | jego psa Kleksa są tematem flimu „Weseli myśliwi* 


FILMY DOKUMENTALNE i FILMY DLA DZIECI 


Reżyser Bjirne Henning- 
Jensen Jedną z 
bohaterek w tok akcji 


s] żysera Lenartowi- 
Kraukiis i Wowa Gusikow w filmie pro- Fragment z polskiego filmu re: „U 
Sukeji radzieckiej pod tytułem „Dwaj przyjaciele cza! pod tytulem — „Ratujmy - dzieła sztuki” _ 
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D "pośrednio przed festiwalem filmów fa- 
B bularnych odbyły się w Wenecji pokazy 
filmów dokumentalnych i dziecięcych. W 
jednym z poprzednich numerów pisaliście 
już o przyznanych nagrodach. Chciałbym 
jednak jeszcze podać niektóre dane, dotyczą- 
ce zarówno przebiegu tych pokazów, jax 
i zasługujących na uwagę pozycji. 

Pokazy te (można je określić jako swego 
rodzaju festiwal) odbywały się bez fraków 
i wykwintnych toalet damskich, bez tłumów 
reporterów i błysków, lamp fotografów. Gro- 
madziły one jednak prawdziwych miłośni- 
ków sztuki filmowej, Że w Wenecji było ich 
niewielu — to sprawa inna. 

Nadesłano na pokaz 107 filmów dokumen- 
talnych z 22 krajów oraz 25 filmów dla 
dzieci z 9 krajów. Jak już wiedzą czytelnicy 
„Filmu* — w pierwszej kategorii główną na- 
środę uzyskał film duński „Kiedy płyną 
góry" reżysera Bjirne Henning-Jensena. Nie 
pierwsza to nagrodzona praca tego reżysera, 
Jego filmy dokumentalne uzyskały już na- 
grody: w Wenecji — w roku 1947, w Cannes 
— w roku 1949 i znów w Wenecji — w ro- 
ku 1954. 

Nagrodzony obecnie film został zrealizo- 
wany w Grenlandii. Jest to historia biednej 
eskimoskiej rodziny rybackiej. Główni boha- 
terowie to dwoje  dwunastoletnich _ dzieci, 
siostra i brat, oraz ich stary dziadek. Ale 
ważne też role przypadły w udziale górom 
lodowym i groźnej a pięknej jednocześnie 
przyrodzie dalekiej północy. Reżyser Henning- 
Jensen zademonstrował swój wysoki kunszt 
zarówno w'pełnych poezji i piękna opisach 
przyrody, jak i w przeprowadzeniu wątka 
fabularnego. 

W kategorii filmów dla dzieci pierwszą 
nagrodę otrzymał czechosłowacki film Kare- 
la Zemana „Podróż w czasy prehistoryczne”, 
fascynująca opowieść o czterech chłopcach, 
którzy zawędrowali w krainę odległą zarów- 
no w czasie, jak i w przestrzeni. Oto znależli 
się wśród fauny i flory sprzed około pięć- 
dziesięciu milionów lat. Olbrzymie mamuty, 
potworne brontosaury i inne przedhistorycz- 
ne stworzenia wędrują pośród gigantycznych 
drzew. Mali wędrowcy z zainteresowaniem 
chłoną ten dawny świat, a talent reżysera 
zdziałał, że i widz z niemniejszą uwagą i cie- 
kawością obserwuje film. 

Motywując pierwszą nagrodę — sąd kon- 
kursowy stwierdził, że film uzyskał niezwyk- 
le wysoki poziom w łączeniu elementu nau-__ 
kowego z fantazją i w sposób żywy przeka- 
zał widzom zagadnienia naukowe. 

Prace realizatorskie nie były łatwe i trwa- 
ły nieomal trzy lata. Bo chociaż czwórka 
małych bohaterów to aktorzy z krwi i kości, 
to jednak cała część fantastyczna wsrnaga- 
ła niezwykle żmudnej i skomplikowanej pra- 
cy przy konstruowaniu  prehistorycznego 
świata. Te trudności techniczne zostały roz- 
wiązane w sposób mistrzowski. 

Niestety, nie zbrakło i zgrzytów na tych 
pokazach. Piękny film radziecki „Dwaj przy- 
jaciele* został odznaczony jedynie honoro- 
wym wyróżnieniem, ponieważ —— jak twier- 
dzono .— sąd konkursowy zląkł się „skan- 
dalu*, jaki wywołało w pewnych wstecznych 
kołach nagrodzenie wspomnianego filmu cze- 


„chosłowackiego o ewolucji przyrody ./Podróż 


w czasy prehistoryczne". 1 stąd ta obawa 
przed nowym wyróżnieniem wysoką nagio- 
dą filmu obozu pokoju. 

Raczej z rezerwą przyjęto kilka filmów 
brytyjskich, które wskutek ograniczenia te- 
matyki do spraw związanych z naftą po- 
ważnie osłabiły swe znaczenie i możliwości. 
A więc były filmy o poszukiwaniu nafty, o 
wydobywaniu nafty, o budowaniu szybów, 
o przemyśle naftowym itd. itd. Ten stan 
rzeczy wyjaśnia fakt, że realizatorzy nakrę- 
cili te filmy po prostu na zamówienie tru- 
stów naftowych. Powstaje więc zagadnienie, 
co będzie z dziedzinami. którym trusty swe- 
go zainteresowania nie okażą? 

Pochlebne wypowiedzi o filmach doku- 
mentalnych. których tematem jest sztuka. 
padły pod adresem filmu polskiego „Ratuj- 
my dzieła sztuki* reżysera Lenartowicza, 
pod adresem filmu radzieckiego „Państwowe 
muzeum rosyjskie" — Bratuka, amerykań- 
skiego filmu „Goya" — Blocka i Berga oraz. 
francuskiego filmu Vidala o życiu wiełkie- 
go pisarza Emila Zoli. 


VIRGILIO TOSI 


Wąskie gardło wąskiej taśmy 


rzyznam się, że artykuły: 

Johna Minchintona „List 

z Anglii* i Paula Carpity 
„Urodziłam się w Berlinie", za- 
mieszczone w 32 n-rze tyg. „Fiłm*, 
przeczytałam nie tylko z wielkim 
wzruszeniem, ale i z zazdrością. 
Ze wzruszeniem dlatego; że mi- 
mo „wielkich trudności finanso- 
wych amatorski ruch filmowy 
tam istnieje, z zazdrością zaś dla- 
tego, że cieszy się on taką po- 
pularnością, i że ma wielu sym- 
patyków. 

John Minchinton m. i 
„Jak się zatem dzieje, ż 
sporo jest u nas młodych zapa- 
leńców, którym udaje się od cza- 
su 'do czasy zrealizować dobry 
film? Nie wiem, ale podejrze- 
wam, że robią to kosztem ogra- 
niczeń na jedzeniu i ubraniu, "nie 


wyjazdach na urlop”. 
francuscy koledzy, by zdobyć 
fundusze na zgkupienie kilku ro- 
lek taśmy filmfowej, zrobili zbiór- 
kę wśród przyjaciół, Krótko mó- 
wiąc: koledzy nasi z Anglii, 
"Francji i innych krajów Buropy 
zachodniej są zdani wyłącznie na 
własne siły. 

A u nas? W Polsce amatorskie 
kłuby fiknowe nie tyko otrzy- 
mują dotacje, ale mają zapew- 
nioną opiekę ze strony wojewódz- 
kich domów kultury, związków 
twórczych, 'wytwórni filmowych 
itp. Tyłko.. jak to wygląda w 
praktyce? Zajrzyjmy do Amator- 
skiego Klubu Filmowego we 
Wrocławiu. 

Ach! Łza się w oku kręci we- 
teranom kłubu na wspomnienie 
tego zapału i tych nadziei, jakie 
żywili początkowo. 

Tak było. A dziś? Dziś pozosta- 
ły tylko marzenia. Ż czyjej wi- 


obskurma salka w 
gmachu NOT-u przy ul. Świer- 
czewskiego we Wrocławiu to je- 
dyne miejsce, w którym zbiera- 
ją się czlonkowie klubu. Sałka 
Jest maleńka. Nie pomieści nawet 
połowy członków, a jest ich prze- 
szło. 150. Już to samo nie zachę- 
ca wcale do przyjścia, a jednak... 
na wszystkich twarzach widać 
szczere zainteresowanie. A twa- 
rze są różne: t te pod „60* i te 
pod, „20%. Są i dziewczęta. Ze- 
brani sprzeczają się, dyskutują, 
wymieniają poglądy, czytają H- 
teraturę fachową i .Film", ale 
jak przychodzi do konkretnej 
pracy to wszystko rozłazi się w 
palcach. 

Bo i cóż z tego, że wielkim 
staraniem zorganizowano wykła- 
dy, jeżeli wiadomości tych nie 
można zużytkować praktycznie. 
Jedyna i to zdekompletowana 
kamera nie może wszystkich ob- 


w z. wojewódz- 
ich eliminacji przedtestiwalo- 
wych, nie było gdzie wywołać 
„filmów. Członkowie klubu 'więc 


w swoich kuchniach zrobili ciem-* 


nie, a w 'wanienkach do kąpania 
dzieci — kąpali taśmy. 

Na pytanie czy Wojewódzki 
Dom Kultury zna ich warunki 
— machają ręką. Ależ 
tak, zna doskonale. Kierownik 
klubu, tow. Bogusławski sygnałi- 
mije o wszystkich trudnościach 
i potrzchach, ale nie otrzymuje 
żadnej pomocy. M dodatku utru- 
dnia im się pracę. Np. sprawa 
zaksięgowania wpływów z urzą- 
dzonego przez członków klubu 
pokazu filmowego. Dopiero u=%v- 
krotne interwencje i wyraźne po- 
lecenie dyrektora Domu Kultury 
spowodowały. że bezpańskie pie- 


niądze znalazły swoje kónto. „Ale 
— zapowiedział główny księgo- 
wy — to tylko jedyny raz*. 

Formalne boje trzeba. staczać 
o wydostanie z magazynów 'Do- 
mu Kultury — zakupionych dla 
klubu (zresztą z budżetu za rok 
1954) chemikalii i papieru świa- 
tłoczułego. Największą jednak bo- 
lączką jest to, że klub nie roz- 
oorządza żadnymi funduszami. 
Podobno Centralna Rada Związ- 
ków Zawodowych skreśliła z bu- 
dżetu na 1955 r. przeznaczoną 
dla klubu kwotę. 

Tow. Ratajczyk z Wojewódzkie- 
go Domu Kultury potwierdza te 
wiadomości i potwierdza rów- 


nież, że złożonych 'w magazynie, 


chemikaliów i papieru nie wyda 
bez specjalnego pisma z CRZZ. 
A że artykułów tych poza klu- 
bem nikt nie potrzebuje — to 
nieważne. „I tak przecież wszyst- 
kie amatorskie kluby zostaną zli- 
kwidowane — oświadczył tow. 
Ratajczyk — mie ma więc sensu 
wyzbywać się cennych rzeczy”. 

Aha, będąc w Wojewódzkim 
Domu Kultury pytaliśmy jeszcze 
dlaczego nie zainteresowano 
wcale pracą klubu i nic nie zro- 
biono by poprawić jego warunki 
lokalowe? 

„Jak to? — oburzono się. — 
Przecież dostarczamy literaturę 
i trzymamy dla nich specjalnego 
instruktora na naszym etacie. To 
jeszcze mało?* 

Przezornie jednak nie wspom- 
niano, że instruktorowi temu wy- 
mówiono pracę i że nie wie on 
na jakich warunkach i czy w 
ogóle zostanie ponownie zaan- 
gażowany. 

Zainterpelowana w tej sprawie 
CRZZ oburzyła się i wysłała do 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
we Wrocławiu pismo polecające 
natychmiast wydać potrzebne 
klubowi chemikalia i papier. O- 
burzono się również na ciągle 
rozsiewaną plotkę o rzekomej li- 
kwidacji klubów i brak zainte- 
resowania ich pracą ze stron, 
Domu Kultury. Ale czy samo obi 
rzenie wystarczy? Co do pienię. 
dzy, to istotnie nieapatrznie skre- 
ślono je z budżetu, ałe może da 
się jeszcze coś zrobić. Tfiko kie- 
dy? 47 


"Wydaje nam się, że tak dalej 
być nie może. Anachronizmem 
jest również to, że w klubie uży- 
wa się itnego sprzętu. 
Członkowie Amatorskiego Klu- 
bu Filmowego we Wrocławiu pro- 
szą o wyasygnowanie w formie 
pożyczki paru tysięcy złotych na 
zakupienie potrzebnej aparatury. 
Dług ten spłacą z pieniędzy uzy- 
skanych z imprez. 

Naszym zdaniem należy im w 
tym pomóc. I to szybka. 

Do. tej pory Centralna Rada 
Związków Zawodowych i Cen- 
tralny Urząd Kinematografii nie 
mogą rozdzielić swych kompa- 
tencji dotyczących tych spraw. 
Fakt jakiejś beztroskiej obojęt- 
ności Centralnej Rady w stosun- 
ku do pracy Wojewódzkiego Do- 
mu Kultury we Wrocławiu jest 
czymś niesłychanym. Młode ama- 
torskie ikluby .filmowe, jak przy- 
kładowo wrocławski, nie mogą 
być — jako organizacje masowe 
— zdane jedynie na zbyt mało 
troskliwą opiekę Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych. Głównym o0- 
parciem dla nich muszą być wo- 
jewódzkie domy kultury — rzecz 
jasna — po gruntownej zmianie 
stosunku do pracy i zadań kłu- 
ców. 

M. JAWSKA 


// wszędzie; 


ZAPOMNIANA ROCZNICA 


tych dniach przypada rocznica 
zapomniana przez wszystkich | 
nawet we Francji, gdzie 
urodził się i pracował ten jeden z 
najwspanialszych komików świata, 
plerwszy na świecit „gwiazdor* fil- 
mowy — Maks Linder. Mija właśnie 
pięćdziesiąta rocznica ukazania się 


pierwszego filmu nakręconego z jego 
udziałem: „Premiera kolegi czyli wyj- 
ście w świat". 

Młodsża generacja nie zna zupelnie 
tego znakomitego aktora, ale kto z 


Przeszło osiem lat pracował Linder 
dla koncernu Pathć. W ciągu tego 
czasu  makręcono z jego udziałem 
przeszło pół tysiąca różnych komedii 
I fars, W roku ISi1 z każdego nowe- 
5o filmu Maksa  Lindera robiono 
przeciętnie około 2060 kopii użytko- 


wych. 
Nie na długo przed wybuchem 
pierwszej wojny światowej Maks 


Linder bawi w Rosji. W drodze po- 
wrotnej zatrzymuje się na kilka dni 
w Warszawie, gdzie z inicjatywy blu- 


Maks Linder, znakomity komtk francuski, w jednej ze swych pierwszych ról 


przedstawicieli starszego pokolenia 
nie uśmiechnie się przy samym 
wspomnieniu o nim? 

Swą zawrotną karierę filmową roz- 
począł Maks Linder mając zaledwie 
szesnaście lat. Występował ni 
nie jednego z podrzędnych pary: 
teatrzyków rewiowych, gdy zobaczył 
go Jaques Zecca, jeden z kierown!- 
ków i reżyserów wielkiego koncer- 
nu Pathć. Następnego dnia został 
zaangałowany w charakterze — jak 
było zaznaczone w umowie — „pierw- 
szego komicznego amanta fllmowe- 
go*, 

W tamtych czasach flimy produko- 
wano szybko. Zaledwie w klika dni 
potem na ekranach kinowych uka- 
zał się po rax pierwszy Maks Linder. 

Premiera zrobiła w Paryżu nie- 
zwykłą sensację. Przed _kinami, w 
których wyświetlano film z Maksem 
Linderem, od pierwszego dnia two- 
rzyły się kiiometrowe kolejki. Bilety 
sprzedawano  pokątnie po zawrot- 
nych cenach. . 

Dyrekcja wytwórni od razu oceni- 
ła swój nowy nabytek. Maks Lin- 
der wkrótce podpisuje dodatkową 
umowę, w której zobowiązuje się 
grać wyłącznie w filmach produkcji 
Pathć. W zamian za to otrzymuje 
największą stawkę aktorską, a poza 
ym udział procentowy w dochodach 
eksploatacyjnych każdego filmu na- 
kręconego przy jego udziale. 


ra filmowego „Stlnks*, zajmującego 
się eksploatacją filmów Łindera pa 
polskich ekranach, występuje ze 
specjalnym programem w sali Fil- 
harmonii. 


Gdy rozpoczęła się pierwsza woj- 
na światowa, Maks Linder jako o- 
chotnik zgłasza się do armii fran- 
cuskiej i niedługo potem zostaje 
wysłany na front, Walczy w plerw- 
szych liniach, zostaje awukrotnie 
ciężko ranny i odznaczony medalem 
m waleczność. 


Ale góy wojna się skończyła, już nie 
powrócił do stałej pracy w filmie. 
Nakręcii kilka Kkomedli | przypad- 
kowych dodatków flimowych. Nie 
miał już powodzenia u_ widowni. 
Przez dlugie lata wojny zapomniano 
Po prostu o jego istnieniu. Zresztą 
farsy i komedyjki typu, w którym 
tak celował Linder, stały się po woj- 
nie przeżytkiem. Niemodny Linder 
poszedł w niepamięć. 

Skończy! samobójstwem. Pewnego 
dnia wraz ze swoją młodą I piękną 
żoną otrul się w maleńkim pokolku 
hotelowym w prowincjonalnym mla- 
steczku na południu Francji. Stary 
politjant trzymając w ręku paszport 
zmarlego i patrząc na zdjęcie na 


próżno usiłował sobie przypomnieć: * 


— Skąd ja znam tego człowieka? 


LEON PANTA 


1 


>” | 


WARSZAWA EKANĆGIŚ: 


Panorama Warszawy z siedemdziesiątych ubiegłego wieku — Krakowskie 
Przedmieście od strony placu Zamkowego. „Poczciwe konie, tramwaje... Wtedy 
ówcześni chuligani czepiali się chybą koni,..* (Z komentarza Kazimierza Rudzkiego) 


U iekarza. Komentarz brzmi 
metodą kolektywną i przyspiet 
„Otworzyć usta: Zamknąć usta: 


Pacjenci — biedota, więc leczenie odbywa się 
ją". Kostrzewski zaś dał rysunkowi taki podpis; 
Dobrze jeść i spać w dobrze ogrzanym pokoju" 


A oto handlarka śledziami z Rynku Starego Miasta. Była to w czasach Fran- 
ciszka Kostrzewskiego dzielnica biedoty warszawskiej, omijana przez ludzi z 
warzystwa”. „U tej kupcowej tylko oryginalne i dobre holenderskie śledzie. 


Qą 


Odsłoniecie pomnika Mikołaja Kopernika w Warszawie. (Fragn 


N 2, Poźólkiych kartach cza- 
sopism z lat  sześćdziesią- 
tych i siedemdzicsiątych ubieg- 
łego wieku bardzo często spot- 
kać można rysunki i szkice 
Franciszka Kostrzewskiego. 
Kostrzewski należał do najpo- 
pularniejszych _ rysowników, 
karykaturzystów i ilustratorów 
pism warszawskich. Rysunki 
ukazujące życie i obyczaje ów- 
czesnej Warszawy zajmują 
wiele miejsca w jego (wórczo- 
ści i stanowią dla nas rodzaj 
przewodnika po Warszawie z* 
ubieglego wieku, przewodnika 
barwnego i interesującego. 
Dzięki tym rysunkom możemy 
Cię dziś, miły widzu. zaprosić 
na przechadzkę po Warszawie 
sprzed stu prawie lat. 


(Z komentarza do filmu pt. „War- 
szawa Franciszka Kostrzewskiego") 


ieduża sala bez okien. 

Rzędy krzeseł  obitych 

czerwonym _ pluszem. 

Biały prostokąt ekra- 

nu. No cóż, jesteśmy 
chyba w normalnym kinie... Otóż 
właśnie. że nie. Stoją tu bo- 
wiem za krzesłami jakieś dziwne 
sprzęty. 

Przy stole wyposażonym w ta- 
jemnicze gałki i kontakty siedzi 
jakiś człowiek. Obok grupa lu- 
dzi słucha 'w skupieniu. Roz- 
brzmiewa znajomy z radia i fil- 
mu głos Kazimierza Rudzkiego. 

Jesteśmy w sali synchroni 
cyjnej Wytwórni Filmów Oświa- 


towych w Łodzi, gdzie dobiegają 
końca prace nad realizacją no- 
wego filmu oświatowego. Właś- 
nie odbywa się przesłuchanie 
nagranego na taśmę magnetofo- 
nową komentarza do filmu. Przy 
tajemniczym stole, który jest 
stołem dźwiękowym, czuwa ope- 
rator dźwięku inż. Z. Brzozo 
ski. Stojąca obok grupa ludzi — 
to członkowie ekipy realizator- 
skiej: reż. S. Sapiński, operator 
W. Garbowski i montażystka fil- 
mu W. Rollny. 

Jak na film oświatowy, ko- 
mentarz, który właśnie słyszy- 
my, wydaje się co najmniej za- 
skakujący swą treścią: 

„Rodzice fachowym spojrze- 
niem oceniają konkurentów, a 
konkurenci patrząc na pannę 
myślą: „Ten numer będzie ta- 
tusia duuuużo kosztować..." — 
brzmi komentarz Rudzkiego. 


Ale nie dziwmy się. Czyż film 
o pełnych humoru i satyry szki- 
cach Franciszka Kostrzewskiego 
mógłby być filmem niedowcip- 
nym? Czyż mogłaby to być su- 
cha, naukowa relacja o twórczo- 
ści tego jednego z najweselszych 
ludzi sztuki? Na pewno nie. 

Zaczęło się. jak zwykle, od 
tzw. „tematu który brzmiał 
dość lakonicznie: „Twórczość Ko- 
strzewskiego". Twórczość bardzo 
długa, bo trwająca przeszło pół 


obejmująca prace i 
malarskie. _ Twórczoś która 


W. KÓSTKZEWSK 


ustrowanych nowinek ze 


"zekazała nam wiele rzetelnej 
'awdy o minionej epoce. 

Na czym się skupić, co wy- 
sać? 

Opracowane przez mgr I. Ja- 
mowiczową materiały nauko- 
e były skrupulatnie  dyskuto- 
ane. Przyjęto wreszcie nastę- 
ającą „formułę": film musi się 
»rzeć o najcelniejsze prace ar- 
sty z lat sześćdziesiątych i 
edemdziesiątych ub. wieku. Ze 
zględów plastycznych wybierze 
£ tylko jednorodne szkice hu- 
wrystyczne Kostrzewskiego, za- 
iieszczane w popularnych w 
'm czasie czasopismach. 
Scenariusz reż. T. Makarczyń- 
diego i mgr I. Jackiewiczowej 
ał taką koncepcję: filmowy 
vacer z Kostrzewskim po uli- 
ich Warszawy, żywy przegląd 
ypów" i „typków*, podpatrzo- 
ych wiernie i z humorem przez 
rtystę. 

I znów były dyskusje nad o- 
tacowanym scenariuszem, bo 
'cenzenci zgłosili 'wiele cennych 
ciekawych uwag. 

Potem nadszedł najciekawszy 
tres pracy nad filmem — jego 
:alizacja. 

I wreszcie szkice humorystycz- 
: Kostrzewskiego po filmowe- 
iu „ożyły” 

Oto Rynek Starego Miasta, 
tóry 'był ówczesnym „cedetem* 
zarazem centralą ciuchów war- 
zawskiej biedoty. 
Oto 'warszawska modnisia, u- 
rana według wzorów paryskich 


współczesnej Kostrzewskiemu prasy) 


(koniecznie!), za którą — naśla- 
dując jej ruchy — biegnie w 
lansadach warszawski  „RAaVro- 
che; 

Oto wcale niepiękna i bynaj- 
mniej nieutalentowana córeczka 
bankiera opartego o wszechpo- 
tężną „kassę* Pannica Śpiewa 
pod kierunkiem profesors woka- 
listyki: „O Boże, daj męża, daj 
męża... 

Oto w salonie posażna jedyna= 
czka, której kłania się rój ado- 
ratorów, zapuszczających „żura- 
wia" do kieszeni bogatego pap- 
cia... 

Oto w Saskim Ogrodzie przy 
fontannie — złota młodzież war- 
szawska — być może, że to pra- 
dziadkowie dzisiejszych bikinia- 


TZY... 

Oto bal. kostiumowy przy 
dźwiękach starego walca... 

Oto na zielonej i gościnnej 
trawie "warszawskich Bielan — 
tłumek, który bawi się wesoło 
przy dźwiękach starej katarynki 

Z mroków zapomnienia wy- 
gląda stary, dawny świat, na 
który Kostrzewski umiał tak do- 
brze i krytycznie „patrzeć. 

Czy spojrzenie Kostrzewskiego 
potrafili filmowcy dostatecznie 
jasno i celnie naśladować — 
ocenicie sami. ; 

Już 'wkrótce nowy film pod 
tytułem „Warszawa | Franciszka 
PESZAG ACAE NA ABOGPYWEE 
sze ekrany. 

POLA WE 


Posażna panna w salonie, „Sądząc z urody musi mieć duże pieniądze, stąd ta 
kolejka starających się. Rodzice fachowym spojrzeniem oceniają konkurentów, 
a'el patrząc na pannę myślą: „Ten numer będzie tatusia duuuużo kosztować: * 


„Proszę... Tak wyglądali pradziadkowie późniejszych bikiniarzy. Okazuje się, 
Że nasze pokolenie potrafiło nawiązać do starej tradycji..." — mówi Rudzki 
w swym komentarzu. A jak wam się podobają cl „złoci młodzieńcy?" 


„Czy pani dobrodziejka widziała mojego francuskiego ratlerka?" — „A czy 
pan radca widział mojego angielskiego pinczerka?* Kostrzewski podchwycił wy- 
bitne podobieństwo ratlerka do pana radcy i pinczerka do „pani dobrodziejki* 
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Z. Kęstowiez w filmie „Cleń* realitowanym przez reż. J. 


CIEŃ 
PADA NA EKRAN 


— „Ten człowiek, o którym 
wam opowiadałem,. musiał się 
zabić, to jasne. Wiedzieliśmy 0 
tym ód pierwszej chwili, gdy ty:- 
ko ukazał się na stopniu. Ale 
czy mogliśmy temu zapobiec? 

„Ale dlaczego 'w ogóle wyska- 
kiwał? Czy zorientował się zby: 
późno, że przejechał swoją si 
cję i nie chciał. bardziej 
oddalać? A może mieszkał tu 
gdzieś w pobliżu, opodal - prze- 
jazdu, na którym to wszystko 
zaszło? Lecz jeśli tak, to dla- 
czego zapomniał o marynarce? 
Czym zdenerwował się do tego 
stopnia, że mógł ją zostawić w 
przedziale? INiesposób było na- 
wet ustalić jak się nazywał W 
kieszeniach od spodni znaleź 
my tylko wygryzioną cygarni 


sy 
z moich pytan. Zanim EŃ 
piono do operacji. sio: 


* 


Zacytowane fragmenty, jak się 
zapewne domyślacie, zaczerpnię- 
te zostały z opowiadania „Cień* 
Aleksandra _ Ścibora - Rylskiego 
wydanego nakladem „Iskier w 
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Kawalerowicz w£E 


książce pod tym samym tytyłem). 
Opowiadanie to posłużyło auto- 
rowi jako materiał do filmowego 
scenariusza. 

Posłuchajmy co na ten temat 
mówi sam autor. 

— Opowiadanie pod tytułem 
„Cień* nąpisałem w kwietniu 
1954 r. Nie było ono przeznaczo-* 
ne na film. Przyczyną mojej nie- 
chęci do współpracy z kinemato- 
GEE była sprawa scenariusza 

mka Bielasa*, który po wie- 
lu perypetiach. został wycofany, 
mimo że zdawać by się mogło, 
iż realizacja jego była już ab- 
sołutnie pewna. 

Opowiadaniem „Cień* zainte- 
resował się najpierw reżyser 
Erwin Axer, chcąc zrealizować 
na jego podstawie film, ale ob- 
jęcie dyrekcji dwóch warszaw- 
skich teatrów uniemożliwiło mu 
wykonanie tego zamiaru. Z ka- 
tei tematem tym zainteresował 
się reż. Jerzy Kawalerowicz. 
Wahałem się prawie pół roku. 
ale pasja i argumenty Kawale- 
rowicza sprawiły swoje. W kwie- 
tniu tego roku przystąpiłem do 
GE scenariusza. Pracowałem 

cz wytchnienia dzień i noc. Po 
Bie dniach pisania przedsta- 
wiłem scenariusz Xierownetwu 
programowemu Centraiicge U- 
rzędu Kinematografii, gdzie 
otrzymał pozytywną ocene. 


scenariukza A.  Sclbora-Rylskiego 


Czytelników, którzy zapoznali 
się z opowiadaniem „Cień* w 
wydaniu książkowym, interesują 
zapewne zmiany, które wprowa- 
dził autor do scenariusza, z ja- 
kich wątków zrezygnował i jax 
je uzupełnił i rozszerzył. 

Jak wiadomo, nowela „Cień 
w swej książkowej postaci skła- 
dała się z trzech SEA ku” 
pacyjnego, historii z i 
historii z bandą „Malutkiego”. 

Historia z czołgami nie bar- 
dzo odpowiadała koncepcjom re- 
żysera. Udało mu się skłonić 
autora do zrezygnowania z. niej 


się 
zamarkowana na jednej z ostat 
nich stronie „Cienia wzmianka 
© podpałeniu kopalni. 

W wyniku przeróbek zdyna- 
mizowano również ramę opowia- 
W książce opowiadanie 
rozpoczyna się nad rzeką, gdzie 
bohaterowie wspominają , wyda- 
rzenie, które miało miejsce 


dawno. W filmie natomiast akcja 
rozpoczyna się wraz z tragicz- 
nym skokiem Biskupika. 
Jesteśmy właśnie na planie. 
Tym 


razem akcja filmowana 


waj. wkłżtray tylko jego przed- 


nią platformę. Obok  motor- 
niczego stoi Mirek. W tle ucie- 
kają boczne nlice. Z prawej 
strony stoi Niemiec w mundu- 
rze wojskowym. Rozgląda się i 
węszy pódejrzliwie na wszystkie 
strony. ć 

Nagle przechodnie rozbiegają 
się po ulicy i kryją po bramach. 
Motomiczy gwaltownie hamuje 
i zatrzymuje tramwaj przed 
skrzyżowaniem. Z przeciwnej 
strony wypadają raptownie sa- 
mochody __ „Uberfalikommando". 
pea pochyłone głowy w heł- 
mach. 


* 


Po tym ujęciu następuje chwi- 
la przerwy, a dla prze- 
sunięcia świateł i zmiany poło- 
żenia kamery. Korzystając 2 tego 
zbliżam się do reżysera Jerzego 
Kawalerowicza i pytam o nie- 
które szczegóły związane z (il- 
mem. 

— Nowela _ Ścibora-Rylskiego 
zainteresowała mnie przede 
wszystkim swą _dramażycznością 
i filmowością — stwierdza reż. 
Kawalerowicz — 1 to właśnie 
zachęciło mnie do podjęcia reali- 
zacji filmu. Chciałbym wzboga- 
cić mój warsztat twórczy, rozsze- 
rzyć dalej drogę zapoczątkowaną 
w filmach „Celuloza* i „Pod 
gwiazdą frygijską". 

W filmie tym razem z auto- 
rem scenariusza zmierzamy 'do 
uogólnienia pojęcia wroga. Dla- 
iego mie będziemy trzymali się 
recepty filmów _ detektywistycz- 
nych. Znajdziemy natomiast wie- 
le miejsca na lirykę i poezję. 

O wrogu, o cieniu prowokacji 
mówić będziemy jakby: z odbi- 
cia. Co więcej, nie zamierzamy 
stawiać przysłowiowej kropki 
nad „i*. (Wierzymy bowiem w 
inteligencję widza, który sam 
potrafi sobie dopowiedzieć pew- 
ne sprawy. 

— Film ten będzie mówił nie 
tyle o czujności, co o bohater- 
stwie pewnych ludzi — doda- 
je Aleksander Ścibor-Rylski. — 
Dla nas jest to sprawa trzech 
studiów psychologicznych ludzi, 
którzy znałeźli się w- sytuacji 
ostatecznej, kiedy trzeba było 
wybierać. 

Ponieważ ekipa z boowrotem 
przystępuje do zdjęć, nikną mi 
sprzed oczu obaj rozmówcy. Nu 
szczęście w pobliżu znajduje się 
kierownik produkcji Adamek. 
Od niego dowiaduję się, że głów- 
ne role zostały obsadzone nastę- 

jąco: dowódcę oddziału Gwar- 
dii Ludowej Knyszyna — odtwa- 
rza Zygmunt Kęstowicz, pra- 
cownika aparatu bezpieczeństwa 
Karbowskiego — Adolf Chronic- 
ki, Mikułę — Tadeusz. Jurasz. 


W coli Biskupika występuje 
lgor Machowski. Ponadto w fil- 
mie udział biorą: Roman Kło- 


Witoki Pyr- 
kosz, Emil Karewicz Halina 
Przybyiska, Antoni Jurasz i inni. 

Jeżeli wszystkie prace zakoń- 
czone zostaną w zaplanowanym 
terminie, film ten ujrzymy, być 
może, jeszcze pod koniec Re5go 
roku ma ekranach.  Wyjaśnimy 
sabie wtedy tajemnicę człowie- 
ka, który zginął wyskakując z 
pociągu. 

'BO. jak stwierdza w noweli 
Karbowski: 

— Mówicie: „od niego się nic 
nie dowie” A on nam po co? 
1 włos ma swój cień, cóż dopie- 
ro człowiek.  Poszukasz cienia, 
po cieniu fąceta rozeznasz... 


ZBIGNIEW ZAPERT 


Wiem, że są trochę Śmieszne. 
Amanci w tych filmach mają 
podkrążone szminką oczy, wyso- 
kie sztywne kołnierzyki, przy- 
krótkie marynarki i przesadne 
gesty. Czarne charaktery są wy- 
pisane na twarzach, wypisane w 
ruchach, a nawet w strojach 
Dziewczęta — anielskie, lękliwe 
i lubią kwiaty, patrzą z ekranu wielkimi jak jeziora oczami i za- 
ciskają usteczka w ciup, a ich jasne, prześwietlone blaskiem reflek- 
torów włosy — nigdy nie bywają w nieładzie. 

Jednak zawsze jest mi przykro, gdy te stare filmy budzą na wi- 
downi śmiech. Ja wiem, że śmieszą ludzi niemodne stroje i nie- 
modne gesty. To wszystko przestała być współczesne, a nie stało się 
jeszcze historyczne. Śmieszą tak jak nasze młodzieńcze fotografie, 
nim na starość nie zaczną wzruszać. 

Ale niech kto spróbuje obcować z tymi filmami, niech kto spróbuje 
z nimi się zżyć, wówczas przestaną go śmieszyć. W tych filmach 
jak w średniowiecznych prymitywach. jak w ludowych świątkach. 
jak w malowanych na płótnie snach Celnika Rousseau jest melan- 
cholijna dal przeszłości, a jednocześnie ślady dziecięcych kroków 
młodej sztuki, dreptanie niepewne słabych nóg właśnie ku nam, na 
nasze spotkanie, właśnie do nas, do sztuki naszych dni. Obserwując 
te narodziny, to dziecięctwo, ten wysiłek nieporadny czujemy się 
bardzo dojrzali, bardzo mądrzy i bardzo wyrozumiali, lecz przeci 
gdzieś na dnie tej dorosłej świadomości rodzi się pytanie czy zacho- 
waliśmy 'w sztuce dzisiejszej, w dniach jej pełnego triumfu tamtą 
świeżość i bezpośredniość, i tamtą szczerość. 

Z naiwnych dramacików kobiet odzianych w długie suknie, z ich 
teatralnych rożpaczy, z załamanych rąk i rozpuszczonych włosów, 
z ich przydługich agonii — wyrosło wstrząsające po filmowemu, po 
malarsku, po ludzku „Męczeństwo Joanny d'Arc", losy kobiet 
w „Ostatnim etapie*, losy kobiet w filmie „Rzym, godziną 11* i ja- 
pońskie „Losy kobiet". 

Z wąsatych, melodramatycznych amantów wyrósł „Diabeł wcielo- 
ny* i „Nadziei za 2 grosze". Z prymitywnych -„Faustów* Meliesa 
i innych — „Urok szatana" Claira, A z bitych i bijących, goniących 
i gonionych śmiesznie smutnych ludzików wyrósł wielki Chaplin. 

Polski widz filmowy, zwłaszcza mlody, nie zna prymitywów now. 


dzowie pamiętają je z odległych lat, lecz to zupełnie co innego. Pa- 
miętają je na poważnie. Pamiętają swoje przeżycia i wrażenia, pa- 
miętają tamte filmy takimi, jakimi były one wówczas. Zmieniły się. 
niestety, czy nie tyle one, co otaczający je czas. Więc to co 
0 nich dziś piszę, wiem tylko ja i kilku innych maniaków rozmiłowa- 
nych w starzyznie. Ale uwierzcie, nim o tym sami będziecie mogli się 
przekonać, gdy powstaną u nas kluby filmowe, które będą miały za 
zadanie popularyzację wiedzy o nowej sztuce, uwierzcie więc, że 
otworzy się przed 'wami zupełnie nieoczekiwane żródło przeżyć, Źródło 
obcowania z tym czego już nie ma, z ludźmi, którzy odeszli, ze świa- 
tem, który umarł, ze sztuką już dziś mie istniejącą. Znacie jej dzieci 
i wnuki, znacie jej dziedzictwo, nie znacie jej samej. Pewnego dnia 
ona przed wami stanie, jakżć już niemodna, jakże odległa, a w miarę 
bliższego obcowania jakże jednocześnie bliska. 

Nie dziwcie się melancholijnemu tonowi tego felietonu, tonowi me- 
lancholii trochę niespokojnej. Bo mówi o czymś podobnym do wy- 
woływania duchów, niby o „Upiorze na sprzedaż" czy wizji Hamleta. 

Niedawno obejrzałem już po raz nie wiadomo który „Pod dachami 
Paryża" Renć Claira z 1930 roku. Pamiętacie ten rok? Okres narodzin 
kinematografii dźwiękowej. Film Claira jest terenem starcia się 
dwóch epok sztuki. W cienie Wielkiego Niemowy wdziera się świat 
dźwięków, Clair nie chce zrezygnować z milczącej ekspresji obrażu, 
a przecież kusi go już muzyka, piosenka, słowo wypowiadane ludz- 
kim głosem. Próbuje budować nieme obrazy na tle muzyki, że to 
niby melodia zagłusza inne dźwięki, albo każe ludziom śpiewać 
1 w czasie śpiewu rozgrywać własną milczącą akcję nic nie mającą 
wspólnego ze śpiewaną piosenką, nawet przeciwnie — wyraźnie 
z nią kontrastującą. Czasem w tym dziele mamy stuprocentowy dia- 
log, a więc pełny kształt dzisiejszego fiłmu, Lecz znów milkną głosy. 
znów czytamy tylko twarze i ruchy. 

Projekcja „Pod dachami Paryża" za każdym razem wywołuje we 
mnie dość sprzeczne uczucia i dość ryzykowne myśli. Zastanawiam 
się'po prostu czy fanatycy filmu niemego, którzy jeszcze tu i ówdzie 
straszą ludzi swą anachroniczną manią, nie mają racji twierdząc, 
że fiłm przestał być filmem wraz z wprowadzeniem dźwięku, że 
w sposób mechaniczny zbliżywszy się do realnej rzeczywistości wy- 
szedł poza ramy swej artystycznej odrębności. Wiem, że te pokutu- 
jące dusze, ukazujące się nieraz o północy na dyskusjach filmowców, 
powtarzają dawno przezwyciężene niepokoje twórców w latach prze- 
łomu. Wiem, że racji nie mają nie dlatego, że tak mówią, lecz dla- 
tego, że rozwoju współczesnego filmu zatrzymać nie potrafią. Ale 
może mają rację, że film dzisiejszy jest sztuką inną. A tamta dawna 
jest w pewnym sensie sztuką minioną. 

Różmiła się ona od dzisiejszej, gdyż stale: przypominała nam, iż 
obeujemy z dziełem, a nie bezpośrednio z życiem. Dawała przenośnię 
życia w silniejszym stopniu niż obecna. Jak Cćzanne, który malował 
obrazy nie po to, aby naśladować rzeczywistość, lec 00 to, aby ją 
tłumaczyć na język malarskiego obrazu, tak samo film niemy był 
przede wszystkim obrazem ruchomym, o życiu mówił, ale tego życia 
bezpośrednio nie ukazywał. 

Zaraz po fi'mie „Pod dachami Paryża” oglądałem nieco późniejszy 
film Claira „14 lipca”, dźwiękowy już w stu procentach. Był znacz- 
nie nowocześniejszy, mniej umowny, prawdziwszy, wciągał jak samo 
życie. Ałe który z mich jest bardziej fiimem? 


swczęto.. patrzą z ekranu wielkimi jak jezłora oczami i zaciskażą usteczki 
w clip. a ich jasne, prześwietlone blaskiem włosy — ntydy nie bywają w nie, 
ładzie.. (Gwiazda filmowa z okresu pierwszych lat dwudziestego wieku! 


-.z bitych i bijących. goniących i gonionych śmiesznie smu'nych ludzików 
wyrósł wielki Chaplin... (Scena z krótkometrażowej komedyjki z 1917 roku) 


Dzisiejszy felieton nie będzie miał tego wydźwięku, że powinniśmy 
nawiązywać do tradycji, ratować wszystko co cenne w_ Wielkim 
Niemowie od zapomnienia. O tym mówiłem gdzie indziej. Dzisiejszy 
felieton to po prostu wyraz smętnego nastroju, jaki ogarnia mas po 
obejrzeniu alburau ze starymi fotografiami. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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Psy o ludziach 


„Wszyscy _ zwariowali. 
Świat schodzi powoli na 
ludzi* — mówi pewien 
pies, wspaniały bull-terrier 


„Wildfire*, bohater nowe- 
go filmu  hollywoodzkiego 
pt. „Bar Sinister*, Pra- 


premiera tego filmu odby- 
ła się niedawno w Wa- 
szyngtonie, 

Okoliczności 
ce tej 


towarzys: 
imprezie potw 
dzają niejako  cytowaną 
wyżej sentencję, przynaj- 
mniej w jej pierwszej czę- 
ści. Jak się dowiadujemy 
bowiem 2 prasy amery- 
kańskiej — na prapremie- 
rę zaproszono wszystkie 
psy stwa”, Hall 
kina udekorowano portre- 
tami sławnych psów, a z 


widowni usunięto fotel 
tawiono niskie tape 
ny. Czworonoźni widzowie 
chrupali w czasie pokazu 
specjalnie dla nich przy- 
gotowane psie sucharki. 
Brat bohatera filmu, psa 
„Wildfire'a*, który miesz- 
ka dość daleko od Wa- 
szyngtonu, przybył na po- 
kaz... helikopterem. . spe- 
cjalnie po niego wysłanym 
przez wytwórnię. 

Film „Bar Sinister* jest 
wykładem psiego „Świato- 
poglądu", ze szczególnym 
uwzględnieniem psiej opi- 
nii o ludziach. (em) 


LJ 


Uchylmy rąbka tajemnicy. Po 
jedenastu latach istnienia odro- 


dzonej kinematografii polskiej 
podjęto prace wstępne celem 
przygotowania podstaw  donio- 


słego, masowego ruchu kultural- 
nego: ruchu sekcji filmowych. O 
tym samym niby informuje w 
n-rze 196 „Echo Krakowskie” 
ale czyni to tak. że niech je bo- 
gi kochają. Sami zresztą prze- 
czytajcie: 
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także szkołach średnich, będzie 
prowadzenie stałych „kącików 
filmowych", konkursów, gazetek 
ściennych, zajmowanie się zakła- 
daniem punktów bibliotecznych 
wydawnictw i prasy filmowej. 
Zainicjowane też zostaną dysku- 
sje i pogadanki... Głównym ce- 
lem sekcji filmowych będzie 
spopularyzowanie i dotarcie z 
filmem do jak najszerszych rzesz 
społeczeństwa. 


ZA NUD ZAL 


cy. Jego istota to oglądanie — 
wybranych i uporządkowanych 
w cykle arcydzieł filmu świato- 
wego, połączone z krótką pre- * 
lekcją przed filmem i swobodną 
wymianą zdań po filmie. Wszeł- 
kie gazetki ścienne, kąciki filmo- 
we i punkty biblioteczne to 
rzecz wtórna. z tamtej wynika- 
jąca. 

A i celem sekcji nie jest wca- 
le „dotarcie z filmem do jak 
najszerszych rzesz" bo to robiła 


NOWE HASŁA I NOWE 


FORMY PRACY 


Cent. Wynajmu Filmów i Okr. 
Zarz. Kin w Krakowie wystąpi- 
z imicjatywą zakładania sek- 
cji filmowych. Celem sekcji fil- nie 
powstaną przy 
powiatowych domach kultury, 
wiejskich do- 
spółdzielniach 

PGR-ach, 


tu. 
mowych, które 
zakładach pracy, 


mach kultury, 
produkcyjnych i 


Cenzura sanacyjna 
a Jean Renoir 


W roku 1938 wyświetlano na - 


ekranach warszawskich jeden 
2 najpiękniejszych filmów ki- 
nematografii światowej, pro- 
test przeciwko barbarzyństwu 
wojny „La grande illusion", 
którego twórcą był Jean Re- 
noir. Dosłowny przekład tytu- 
łu brzmi „Wielkie złudzenie”: 
ale fllm szedł w Polsce pod 
tytulem „Towarzysze broni". 
Jednemu z pozytywnych bo- 
haterów filmu nazwisko Ro- 
senthal zmieniono na nazwl- 
sko o brzmieniu czysto fran- 
cuskim. 

Tyzodnik „Wiadomości Lite- 
rackie* zamieścił w tym cza- 
sle wywlad z Jean Renoirem. 
Oświadczył on między inny- 
miż 

„Dowiedziałem śię, że mój 
Jilm „Ła grande illusion" zo- 
stat w Połsce przedstawiony 
publiczności w zmientonej for- 
mie. Abstrahując od nadania 
mu innego tytułu, który jest 
wypaczeniem mojej miyśli, cen- 
zura przekształciła postać Ży- 
da francuskiego Rosenthala we 
Francuza o innym nazwisku. 
Jest to proceder niedopuszczal- 
ny, godzący w prawa autorskie 
1 twórcze,  zniekształcający 
myśl przewodnią artysty. Film, 
jak każda sztuka, posłada fun- 
kcję wychowawczą i służy 
pewnej ideologii. Tego rodza- 
ju zniekształcenie mego filmu 
godzi w najbardziej sakramen- 
talne prawa własności autor- 
skiej. Dlatego oświadczam, że 
podejmę natychmiast kroki ce- 
lem wycofania z obiegu moje- 
go filmu w teg formie, w ja- 
kiej obecnie publiczność pol- 
ska ma możność go oglądać. 
Jeśli cenzura polska obawiała 
się mego filmu, powinna go w 
ogóle zabronić, jak tó się już 
zresztą stało w Niemczech | 
Włoszech, Zadna cenzura nie 
posiada jednak prawa „współ- 
pracy” z autorem i dowolnych 
korektur".  (k.b.) 


Tyle „Echo” 


Drodzy czytelnicy, a przyszli 
członkowie i (nie 'waham się po- 
wiedzieć) entuzjaści sekcji filmo- 
wych! Nie dajcie się mabrać i 
słuchajcie _ ponuraka z 
„Echa*!: Do podobnie nudnej i 
ytecznej pracy nie zwer- 
nikogo. Nie tak będą 
wyglądać sekcje! Sekcje to. ruch 
a wściekle atrakcyjny i pasjonują- 


i robi 


sami, 


„Skanderbeg* w Gdańsku 


Jerzy Kastriota — zwany Skanderbegiem 


— to wielki wódz albański, walczący w XV 
wieku w obronie swego kraju przeciwko 
tureckim najeźdźcom. Żyje on we wspom- 
nieniach ludu albańskiego, w jego pieśniach 
i podaniach. Jest on również bohaterem fil- 
mu produkcji radziecko-albańskiej, odzna- 
czonego na festiwalu w Cannes i dobrze u 
nas znanego. 

Mało kto jednak wie, że wspomnienie o 
Skanderbegu zawędrowało swego czasu do 
Gdańska, czego 'wyrazem jest fakt, że po- 
dobizna tego wojownika znalazła się wśród 
ozdób Złotej Kamienicy (Długi Targ 41) w 
Gdańsku (na zdjęciu wyżej). Śliczna ta rene- 
sansowa kamieniczka wybudowana została w 
1609 roku przez Jana Speimana, późniejszego 
burmistrza gdańskiego. Jeździł on swego cza- 
su z polskim zbożem do Włoch i stąd zapew- 
ne przywiózł wspomnienie o bohaterskim 
Skanderbegu. Kamieniczkę zdobią też między 
innymi rzeźby przedstawiające królów pol- 
skich — Władysława Jagiełłę i Zygmunta III. 

Wśród rzeźb na trzeciej kondygnacji wi- 
dzimy scenę przedstawiającą Skanderbega 
(z lewej strony) i wodza węgierskiego Hu- 
nyadego na czele swych oddziałów. (is) 


daleko skuteczniej sieć 


zwykłych kin miejskich i 'wiej- 
skich. Celem sekcji jest szerze- 
nie kultury 
mianie z historią i estetyką fil- 
mu oraz wychowywanie wyma- 
gającego, rozumnego widza. 

Strzeżmy 
pięknej akcji 
które mogą od niej jedy- 
nie odstraszyć. (płaż.) 


filmowej, zaznaja- 


się zanudzania t 
martwymi frazi 


Rozmówka 


— Jak to jest — powie- 
dział pewien amerykański 
reżyser, twórca wielu (il- 
mów'  kowbojskich, do 


swego włoskiego kolegi — 
że z pańskich filmów wy- 
nika, jakoby wszyscy Wło- 
si jeździli na rowerach? 


— A jak to jest — od 
parł włoski reżyser — Ż 
2 pańskich filmów wynika, 
jakoby wszyscy Ameryka- 
nie jeździli konno? 


Samha jako marsz żałobny 


Zmarła niedawno w Ho- 
Hywood znana pieśniarka, 
tancerka i aktorka filmu- 
wa Carmen Miranda. 
Zwłoki jej zostały prze- 
wiezione do Brazylii, gdzie 
odbył się uroczysty Da- 
grzeb, 

Podczas pogrzebu grano 
sambę w  takt.. marsza 
żałobnego. 


PRAWDA O wór ZIEMI* 


Dobrze, że nie odwrot- 


W n-rze 33 zamieścił „Tygodnik Po- 


skim — wynika jego dokumentalna siła 


dowodowa, wynika męstwo ekipy reali- 


nie... (t) 


wszechny'* obszerną i skądinąd wcałe z 
ciekawą recenzję filmu amerykańskiego zatorskiej. która nakręcała film nie ba- _ Sztuka bibliografii 
„Sół ziemi*. Wszystko byłoby w porząd- cząc na terror bojówkarzy faszystow- 


ku, gdyby po 180 wierszach recenzji nie 
następowała w ostatnim wierszu rewz- 
lacyjna wiadomość: „Opracowanie to do- 
tyczy meksykańskiego filmu 
„Sól. ziemi”. 

W danym wypadku chodzi o coś wie- 
sej niż zabawną wsypkę recenzenta, któ- 
ry czuje się uprawniony do obszernej wy- 
powiedzi, nie wiedząc dobrze o jaki film 
chodzi. 

W tym wypadku chodzi mianowicie 
jeszcze o to: właśnie z faktu, że „Sól 
ziemi”, wierny obraz amerykańskiej 
rzeczywistości, jest filmem amerykat 
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skich, narażając się na pobicie a nawet 
ryzykując życie. 

"Tę walczącą atmosferę wyczuwa się w 
filmie. Mógłby ktoś twierdzić: recenzen- 
ta obchodzi tyłka ekranowy rezultat. a 
okoliczności powstawania flimu moą 
mu być najzupełniej obojętne. Jesteśmy 
wręcz odmiennego zdania. Gdyby film 
kręcony był w Meksyku. w którym mó- 
wienie prawdy o USA nie grozi podobnie 
dramatycznymi konsekwencjami, to | 
iemperatura fitmu byłaby inna i dzia- 
łanie fllmu na widza nie miałoby tej 
siły. 


Intormujący o nowościach 
wydawniczych biuletyn pt. 


„Nowe 


su podaje pozycję: 


 B—fztuka- 


SefG 1 Ziwięka, Wena 1905, FAW. 
Wea FAW. om 
BDAI5, 6.291, al z ryt zl 2MI0) 


projekcja i dźwięk 
to wiście sztuka nio 
łada! W naszych kinach. (x) 


7 WYDAWNICTW 


NA | 
wuj DZIECI PARTYZANTA | zo, e gi, TY 
l 


rli Hiszpańskiej-Neumannowej „Baśń o Jano- 
siku* *), mimo iż nosi podtytuł „opowieść til- 
mowa” — z filmem ma mało wspólnego, a już 
najmniej z potrzebami planu wydawniczego 
ksiażek filmowych. 


Młodsi widzowie mają także swój film pomysłowością wybrnąć z 
sensacyjno-szpiegowski. Bohaterami „Dzieci opresji. 
partyzanta” są chłopiec i dziewczynka, któ- Dzieci błądzą w puszczy, raz jedno, raż 
rzy podczas wakacji u dziadka-leśniczego, w drugie tonie w bagnie, muszą samotnie no- 
poleskiej "puszczy, wpadają na trop szpie-  cować na drzewie, rozpalić ogień bez zapa- 
gów ukrywających się łek itd. Wszystkie te 
wśród członków ra- ź trudne sytuacje roz- 
dzieckiej _ ekspedycji wiązują jednak auto- 
naukowej. Dzieci prze- rzy w myśl zasady: 
żywają sporo niezwyk- „w filmie nie ma rze- 
łych przygód: znajdu- czy niemożliwych" — 
ją w starym bunkrze spieszą się do rezulta- 
partyzanckim tajemni- tów, opuszczają naj- 
czą rolkę filmu, są ważniejsze _ momenty. 
zdane na pastwę dy- zamiast pokazać bar- 
wersanta, który chce dzo dokładnie i su- 
je zabić; błąkając się miennie, jak trzeba w 
po puszczy wśród danej sytuacji postą- 
zdradzieckich _ mocza- pić. by przezwyciężyć 
rów muszą własnymi przeszkodę. | 
siłami przezwyciężać I znowu wypada 


STR.DOBROWOLSKI 


wieje EEOŻĄCYCHZIM W! zagmaryłanj E- Wołkow 1 W. Komlemrow. PZYLOCZYĆ sędziwego 
niebezpieczeństw. Sy- w film adzieckim pt. „Dzieci parivzanta* „Robinsona Crusoe ja- 
tuacji zdolnych wy- ko niedościgniony pod 
wołać napięcie i dostarczyć silnych emocji tym względem wzór — wzór realistycznego 
młodemu widzowi jest aż nadto. i pedagogicznego ujęcia spraw wielkiej przy- 


gody. Szkoda, że nie kontynuujemy w (il- 


początku filmu bardzo hałaśliwie deklarują mach przygodowych tych starych, ale jak- 
się przed nami jako wrogowie ludu i nie że cennych po dziś dzień tradycji. Powstal swego czasu nievdeny film kukiel- 


przebierające w środkach kamalie. Znając _ Prócz kilku rażących nieprawdopodo- | kowy o Janosiku, opatrzony Koinentarzem poe- 
: tyckim St. R. Dobrowolskiego. Tekst posiadał 


ich niecne zamiary widz tym bardziej mógłby  bieństw .— do realizątorów można mieć po- walory literackie, ale z obrazem współgrał 


I nawet nie szkodzi, że szpiedzy już na 


przejmować się losem nieświadomej niczego nadto pretensje, że pokazali na ekranie, jako | kiepsko | żle był ustawiony w koncepcji re- 
+ ; żyserskiej, Czy warto było wobec tego wyda- 

pary dzieci, fakt pozytywny, młodych bohaterów śmiało | Laę'no "w odrębnej publikacji? Być może, ale 
Ale wiemy, że w sensacyjnym filmie dla  majstrujących przy sprzęcie wojskowym trzeba było z kolei mieć „fllmową" koncepcję 
PRE znalezionym w  sta- | wydawniczą, Sądzę, że można było zastanowić 
młodzieży nie tylko o RODY | się i spróbować dać w kslążce zdjęcia z filmu. 
napięcie i emocję win- rym bunkrze. Niestety, | Mimo iż sam film wzbudził liczne zastrzeżenia, 
no chodzić.  Pobudzić wiemy, jak tragicznie jednak posiadał on w urywkowych wycinkach 


> M ę pewne walory plastyczne. które na statycznych 
kończą się: w rzeczy. fotografiach (zob. zdjęcia z filmu) uwidocznia- 


wyobrażnię _ młodego o 
wistości tego rodzaju ją się nawet lepiej niż na ekranie. 


widza poprzez wypró- 


Ra Tymczasem w wydanej Kslążce za wszelką 
si 

bowane chwyty filmu zabawy, co SK | cenę usiłowano zatrzeć „filmową" genealogię 

sensacyjnego jest sto- dzieje, gdy dzieci za- tekstu, Brak nawet jakiejkolwiek wzmianki, że 

R . czyna| manipulować był taki film, że tekst książki oplera się na 

sunkowo — najłatwiej: ynają ć komentarzu z tego filmu rozszerzonym o słowo 


przy znalezionych Za- | wiążące itd. Powstaje więc pytanie: jaką tun- 
palnikach.niewypałach | kcję programową spelnia ta pozycja w pianie 
> FE Filmowej Agencji Wydawniczej? 
ż wspomniana 
. Toteż wspomniana Oczywiście żadnej funkcji nie pełni | jest ja- 


O co więc chodzi? 
Nie zależy nam oczy- 
wiście na szkolarskim 


moralizatorstwie ani scena nie wzbogaca kimś nieporozumieniem. Zwracaliśmy na to 
LĄ Ę bynajmniej i tak wąt- | uwagę niedawno przy omawianiu tzw. „bajek 

wbijaniu do głowy pe. Span A mawezyc  fimowych" wydawanych przeż FAW. 
dagogicznych maksym, łych _ wychowawczyci Zdaje się, że wydawnictwo zarzuca już tę 
walorów tego filmu. metodę (najwyższy czas!) godząc się z naszym 


ale warto, by młodzież 

coś z obejrzenia każ- Witia” Komissarow |_| jest'pozycją jeszcze 2 poprzedniego remanenku, 
dego filmu — jak to witla Komissarow odtwarza roię Michasia Natasza — Zaszczypina To . dobrze. bo doprawdy szkoda rzetelnego 
? ERY której debiut na ekra- | Wyskku edytorskiego — a gest on godzien po- 
się mówi — wyniosła. ł A ARE > KG chwały w tym wypadku — na rzecz z punktu 
Chociażby taką czy inną pozytywną wska- nie oglądaliśmy już przed dziesięciu laty) wydawnictw filmowych nikomu niepotrzebna. 


zówkę, jak sobie radzić w trudnych sytua- grają bardzo naturalnie, w każdym razie JERZY ZEN 
cjach, gdy jest się zdanym na własne siły. lepiej, niż ich niektórzy dorośli partnerzy, RSYSUORADobOGOWMIĆ „BASR 0 JANOBIKI h 
Akcja „Dzieci partyzanta" obfituje w kilka Film ma kiepskie dialogi. Przetłumaczone coz PZ kaacke CZY pro- 
ż TĘ A i lowała Mari jańska-Neumann. k 
takich właśnie momentów dających świetną żywcem brzmią jeszcze gorzej w polskim jeklowala Marla lzpańtia-Nouosnn: Wyd. 


okazję do pokazania jak można sprytem 1 dubbingu. ZBIGNIEW. PITERA 


SILNIEJSI %5 NOCY KONWÓJ DOKTORA M. 
(Stirker als die Nacht) (Esalon dr M) 


Scenariusz: Zivorad Mitrovic i Du- 
san Zege 


Scenariusz: Kurt | Jeanne Stern 

Reżyseria: Slatan Dudow 

Karl Plintzner 

Ernest Roterf" 
Wykonawcy: Hans Lóning — Wil- 

helm Koch-Hooge, Gerda Lóning — 
Helga Góring, Erich Bachman — Kurt 

Oligmiiller, Lotte Bachmann — Rita 


Zivorad Mitrovie 

Mihailo Popovic 

Ivan Rupnik 
Wykonawcy: Hatidze — Nadja Px 

deregin, Radaman — Severin Bijelii 


Gódikmeier, Eddi Nohl — Harald R UL >= ULA DUO LAW 
Halgardt, Helmuth Karsten — Man. tesz — Ilia Dłuvalekovski. Sanita- 
fred Borges, Bernhard Manthey — rlusz — M. Popović-Mavid i inni. 
Hans Wehri, Kathe Manthey — Erika 

Dunkelmann inni Produkcja: „UFUS* (Jugosławia) — 


Produkcja: „DEFA* (NRD) — 1854. 1954. 


Film o życiu i walce grupy komunistów niemieckich w okresie Dramatyczny epizod z walk przeciwko bandom faszystowskim 
od objęcia władzy przez Hitlera do chwili upadku III Rzeszy w Jugosławii, ukazujący historię konwoju rannych żołnierzy 
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ROŻNATOŚCI 
FILMOWE 


Opracował J. 


Kamera inkasuje pocałunki i ciosy 


Kochankowie zostali wreszcie 
sami. 

— Kochasz? 

— Kocham! 

Głowy pochyliły się ku sobic 


w_ pocałunku. Na 
zała się jej twarz zbliżająca się 
coraz bardziej, aż wreszcie cały 
kadr wypełniły usta i obraz ro 
płynął się w nieostrości. Widzo- 
wie na moment utożsamili się 7 
bohaterem i oczywiście zainkaso- 
wali pocałunek na swoje kont. 


ekranie uka- 


'By stworzyć tego rodzaju efek 
aktorka musiała zachować się 
przed obiektywem w sposób 
mniej romantyczny. Trzeba bo- 
wiem mieć wiele wyobraźni, by 
z uczuciem odegrać scenę poca 
łunku mając za partnera... ka 
merę filmówą. 


Zdarza się, że aparat zdjęcio- 
wy  „przeżywa* chwile mniej 
przyjemne, a nawet niekiedy cał 
kiem przykre. Oto reżyser zde 
cydował, iż pokaże na ekranie 
fragment bójki na pięści. Oglą 
damy cios wymierzony wprost 
w naszą stronę. Kamera podczas 
zdjęć truchlała o całość swego 
obiektywu, ale na szczęście cios 
był dobrze wyliczony i zaciśnię 
ty kułak zatrzymał się o pa 
centymetrów od szkła. 


(Zdjęcia z książki 
pt. „Film To-day") 


należało 


udjęcie wykonać w 


Oto klika kolejnych etapów 
ko pocalunku z... kamerą 


ten oto sposób 


ZEN 


czute- 
ilmową 


Niedopasowani partnerzy 


W teatrach lalkowych jednoczesne 
występowanie na scenie żywego 
aktora i poruszanych sztucznie lalek 
nie stanowi żadnego problemu insce- 
nizacyjnego | jest często praktyko- 
wane. Lalkę uruchamia za pomocą 
nitek lib drutów ukryta przed okiem 
widzów osoba, która odpowiednio ma- 
nipulując mechanizmem każe ma- 
rlonetce, kukiełce lub pacynce wy 
konywać potrzebne ruchy 1 dostoso- 
wywać się do Zry żywego aktora. 

Wydawałoby się, że w filmie Jest 
to tak samo proste, a nawet może 
Jeszcze łatwiejsze do wykonania. Wia- 
domo — w kinie nie trudnego. Tym- 
czasem rzecz ma się całkiem inaczej, 
bo zdjęcia łączone ukazujące akto- 
rów z kuklełkami wymagają wiete 
wysiłku operatorskiegoi montażowe- 
xo. Dlaczego? 

Otóż filmy kuklełkowe, podobnie 
Jak ( rysunkowe, robione są metodą 
multiplikacji, polegającej na pomna* 
łaniu pojedynczych, nieruchomych 
rysunków bądź zdjęć (po łacinie „mul- 
uiplicatlo* oznacza — pomnażanie, 
rozmnażanie), które wyświetlone na- 
stępnie jedno po drugim dadzą efekt 
ruchu rysunku albo lalek. Kukiełka 
występująca przed obiektywem ka 
mery nie porusza się w sposób ciągły. 
lecz zostaje sfotografowana na pojć 
dynczej klatce fllmu w pozycji nie- 
ruchomej. 

Po dokonaniu zdjęcia nieco zmienia 
się jej ustawienie | wykonuje na- 
stępną fotografię ita. itd. Kuklelka 
Jest więc flimowana na pojedynczych 
klatkach taśmy, aktor zać nie rozkła- 
da przecież swego ruchu na poszcze- 
kólne fazy, lecz jest filmowany w 
sposób normalny. 

Stąd wniosek, że nie można zrobić 
zdjęcia filmowego, na którym widać 
byłoby jednocześnie ruszającego się 
aktora | wprawianą sposobem multi- 
plikacyjnym w ruch lalkę. Trzeba 
więc radzić sobie inaczej, pamiętając 
o zasadzie, że kuklełka może „grać” 
tylko wtedy, gdy w kadrze nie bę- 
dzie widoczny aktor. Pokazujemy 
więc np. plan ogólny: dziecka | la- 
leczka. Laleczka jest odpowiednie u- 
mocowana, nie porusza się jednak. 
Aparat stopniowo przesuwa się, żywa 
postać znika x pola widzenia kame- 
ry | dopiero teraz kukiełka zaczyna 
samodzielny żywot, chodząc, tańcząc, 
robiąc grymasy itp. Odpowiedni mo! 
taż stwarza wrażenie, że laleczka 
rozmawia z aktorem, poderas gdy w 
rzeczywistości oddzielnie sfilmowane 


Laleczka zatrzymała się na chwiię i 
zubaczyliśmy ją na ekranie razem z 
małym,  uradowanym — bobaskiem... 


ZBiR: 


Laleczka Ku-Ku wylądowała właśnie 
na poręczy dziecięcepo łóżeczka. 


żywego człowieka I oddzielnie (mul- 
tplikacyjnie) kukiełkę, 

Niekiedy możną zdjąć lalkę i akto. 
ra razem, Wówczas jednak lalka mu. 
si być poruszana tak, jakby to miało 
miejsce na scenie, a więc w sposób 
ciągły, za pomocą niewidocznego dru- 
tu tub nici, albo przy użyciu mecha- 
mizmów sprężynowych lub innych, 
co stosuje się przy fllmowaniu krót. 
kich ujęć łączących, gdy kukiełka 
nie ma do odegrania „pierwszoplane- 
wej" roli. 

2 filmów krótkometrażowych z u- 
dzialem aktorów | kuklelek widzie- 
liśmy na naszych ekranach czecho- 
słowackie filmy „Bunt zabawek”, 
„Sen wigilijny" ; „Kołysankę*, gar 
nio zaś — radziecki film dla" Bzieci 
Pt. „Niegrzeczna Hanusta" 


Ale swe pocłeszne minki t ruchy za- 
częła wykonywać dopiero wtedy, 
gdy ma ekranie pozostała sama,.. 


Reżyserka czechosłowacka Hermina Tyrlova podczas animacji laleczki Ku-Ku. 
evo ustawienia zrobiono ujęcie reprodukowane przez nas na początku. 


Film  kukietkowo-aktorski pt. 


„Kołysanka” zrealizowany został w 1944 roku 


M łodzież w miasteczku P, jest pe!- 
na zapału. Chciałaby żyć kulturai- 
nie. 

Gdy odwiedziłem przypadkowo mia 
Ssteczko P. wczesną jesienią, zauważyłem 
duży zryw u młodzieży. W świetlicy urzą- 

_dzano wieczorami gry towarzyskie. Naj- 
więcej zwolenników miał „pomidor* i „li- 
stonosz”, ten co to budzi ładniejsze panny 
w kolorze czerwonym. Poza tym chłopcy 
opowiadali sobie półgłosem pieprzne ka- 
wały, a dziewczęta zajmowały się podsłu- 
chiwaniem. Udawały, że nie rozumieją. 

Gdy wyczerpane grą towarzyską młode 
umysły odwracały się ku innym formom 


rozrywki, nastawiano patefon. Można by- 
ło zagrać, co kto lubi. Albo „Siwy włos", 
albo prawdziwe przedwojenne „/Tango-mi- 
longa*. Poza tym płyt zabrakło. 
Chuligaństwo zostało zwalczone rady- 
kalnie. Kilku łobuzów, którzy przycho- 
dzili do świetlicy po pijanemu, zostało do- 
kładnie pobitych przeż zwolenników ży- 


S.APER"ÓOR BRUS 


cia kulturalnego. Od tego czasu był spo- 
kój. 

Zanalizowałem sytuację młodzieży w 
P. Zastanowiłem się nad jej przyszłością 
i zaproponowałem założenie klubu filmo- 
wego. 

— Słuchajcie, koledzy -— wołałem — 
chcecie oglądać „Fanfana* po dwa razy? 
Kto by nie chciał? Może jakiś film kła- 
syczny? Bierzecie słuchawkę telefoniczną 
do ręki i już, Przysyłają kinooperatora, film 
leci. Potem organizujecie dyskusję. Cu- 
downy wieczór. A ile się można nauczyć? 
Po dziesięciu takich filmach z dyskusją 
nie poznacie się — mówiłem z właściwą 
mi tendencją do lakierowania. 

Młodzież w P. przyjęła mój projekt 
przychylnie. 

— Założymy klub — powiedzieli ćhłop- 
cy, a dziewczęta wzruszyły ramionami. 

Wyjechałem. 

Dziś po paru tygodniach mam przed 
sobą stos listów, opatrzonych pieczęcią 
pocztową z P. W listach młodzież daje 
mi do zrozumienia, że jestem stary oszust, 
cyniczny kłamca, siewca niepokoju, kop- 


-nięty, kto wie czy” nie dywersant kultu- 


ralny, amoralny, ponoszący winę. 


Z .GA DN 


„Jakżeście, towarzyszu, narozrabiali, to 
zechciejcie łaskawie odpowiedzieć skąd 
się te filmy bierze dla tego klubu?" — 
pisze do mnie kol. Barbara Z. > 

Listy dały mi wiele do myślenia. Istot- 
nie skąd wziąć filmy dla klubów filmo- 
wych? 

Pytałem wśród znajomych. Dziwili się. 

— Po co filmy, skoro klubów nie ma? 
— mówili niektórzy. 

— Po co kluby, skoro filmów nie ma? 
— mówili drudzy. 

Zagadnienie było o tyle jaśniejsze, że 
odbywał się akurat w Warszawie Kongres 
Międzynarodowej Federacji Archiwów Fil- 


Rys. H. Chmielewski 


mowych. Podobno mówiło się tam o roli 
archiwów filmowych dla rozwoju klubów 
filmowych. Pouczająca dyskusja. 

Cieszę się, że z okazji Kongresu zało- 
żono u nas archiwum. Ale z jakiej mię- 
dzynarodowej okazji zaczniemy zakładać 
kluby filmowe? 

ANDRZEJ RUMIAN 


KRZYŻÓWKA 


RUCHEM SKOCZKA 


Ruchem skoczka, szachowe- 


go obejść wszystkie pola ti- 
gury i odczytać rozwiązanie. 


LOGOGRYF 


„Poziomo: 4) Archipelag na AM Jest nad okiem, 
Atlantyk: Narzędzie żni- 2) Mściaste, 4) Autor 
wiarskie, jj Jar, 19j Malowidło  „Germinalu*, 57 Tyj. okrętu. Ff 
na szybie, Ji) Autorka powie- Ma wielkie oczy, (9) Dęty in- 
%cl „Towarzysze podróży”, 427. strument muzyczny, Jay Sro- 
Świia, 34) Rekwizyt malarza, dek: znieczulający, js) Wezwa- 

Jedna z filmowych kome- 
dli polskich, Odznaczenie, 
medal, 7 Imię Nerudy i Pi- 


Usterka. 


Casa. 


nie, 18f Obszar równiny pokry- Początek 
ty roślinnością bezdrzewną, 17) odgadnięcia. 


(3. Parfiniewicz — Wesoła) 


odczytywania do 


wyrazów o poniższych zn. 
niach. Zaznaczone rzędy po- 
zlome dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1) Szyb- 
szy od galopu, zy Aktor cze- 
skich filmów: 


m Nie ta sama, 4f Ognisko gó- 
5) Gatunek ryb, 
Zblorowisko wody stojącej, 7) 
lportuje prasę, 8) Uderze- 
9) Tytuł filmu radzieckie- 
80, Joy Brat Czuka, J1) Miesz- 


Krzyżówka sylabowa. Pozlo- 
mo: Panowa, 


balet, karykatura, mata, kino, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr % (351) komtur, kapa, zapas, ki 
scep- Wirówka: kimono, klimat, — Gliwice, pl. Wolności 1, 4) kabina, Danuta. /Pio- 
„, owacja, kromka, oktawa, Jon- jyszkowska — Częstocho- nowo: parada, 
tek, krewny. omlety, wtorek, II Aleja 20, 5) M. Nowa- | zefir, tara, nuda, Ni 
KOSZ, re, Ew: it, karton. czyk — Łódź, ul. Struga 54, wak, lewar, bilet, maka- 
1a, ja, kopa, lawa, flaga, sar- 6) M. Pielówna — Zakopane, ta, lokata, baraki, Manon, no- 
na, pauza, stado, akant, der- * ul. Witkiewicza 15b, 7) 8. Przy- tes, kaptur, Lalka, kompas, pa- 


by, Rewizor, renegat, Piono- 
we: szkuner, Tosca, kram, ju- 
ry, miraż, Albeniz, garaż, Go- 2 nr %(351) nagrody książko- 
pło, Nil. 1 we otrzymują: 1) Z. Joffe — 
Nepal. Szczecin. ul. Buczka 24a, 2) 
ul, Ag, atuty, amarant, aga. » 
pasz, peron, Star, odór. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Flimów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych, Centralna Agencja Fotograficzna, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mostlim”, „Lentilm* (ZSRR), „Defa*, „Der 
Fiimspiegel* (NRD), „Ceskoslovensky Statni Film* (Czechosło- 
wacja), „Unifrance*, „Cinemonde* (Francja), „Łuxfilm* (Wło- 
€hy), „Ufus* (Jugosławia), A. Rank (Anglia), archiwum. 


borowski — Toruń, 
Za dobre rozwiązanie zadań górna 


A. Matusiak — Warszawa, ul. Urba; 
"Trembowelska 5, 3) E. Motak 


TYGODNIK 


11-13. ADMINISTRACJA: tel. 
merata roczna 52.30 zł, 


ka, zatoka, korner, roleta, mi- 
na, wada, 


Legogryt: wyszomirski (Wel- 
les, Dyrasza, toczek, a- 


pow. mator, Anzelm, Dagnin, sza- 


rak, postęp, alcent, Iwanow). 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: 
47, tel. 685-15. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 
126.72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
półroczna 2640 zł, kwartalna 13.20 zł, 
miesięczna 4,46 zł. Zamówienia | wpłaty na prenumeratę przyj- 
mują w miastach urzędy pocztowe, 
1 listonosze. DRUK: 
DRUKOWE RSW „PRASA*, 
Rękopisów nie. zamówionych 


mi umysłowe". W; 


Do podanej figury wpisać 11 kaniec Beskidów Wschodnich. 
jacze- 


G. Zawiślak) 
* 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem_na_ koperci 

czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we Tozi przynajmniej 
Jednego zadania, 
zosti 


rozlosowane 
ią nagrody 'ksłążkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 35 (32) 


Za dobre rozwiązanie zadań 

nr 35 (352) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) 8. Binaś — 
Gdańsk, ul. Długł Targ 25/77, 


— Sopot, ul. Kocha; 


Minchberg 
— Warszawa, ul. Stalowa. 43, 
$) J. Myłymuch — Ostaszewa 


Gdańskie, 7) H. Rygalło — Tar- 
nów. ul. Urwana 3, 8) A. Sta- 


|. Prusa 15, 10) H. 
Jeniewska — Warszawa, vi 
zietulskiego 31. 


Warszawa, ul. Nowy Świat 


a_na wsi również 


ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 


Marszałkowska 3/5. 
zureca. Zam. 2146. B-6-12509 
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NADIA PODEREGIN ODTWARZA GŁÓWNĄ ROLĘ W FILMIE JUGOSŁOWIAŃSKIM „KONWÓJ DOKTORA M." 


